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■ A N e K N  0  M
LO N D Y N  (rłbst. w l)  —  Zas'ępcy ministrów spraw Ła granicz 

nyeh, ofcrailnjący w Londyniejuź trzeci tydzień, kontynuowa­
li wczoraj obrady nad sprawą Niemiec.

Projektowi Polski przeciwstawia się Australia i Południowa 
Afryka,, które proponn?ą utworzenie federacyjnych Niemiee. 
Dzisiaj tematem obrad będą propozycje Grecji w sprawne Nie­
miec, we wtorek —  żądania Polski w środę zaś przedstawi swój 
pogląd delegat Holandii.
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RZYM (API). —  W edług do- nawiązać kontakt 2 innymi par najmniejszą liczebnie z czterech 
niesień radia angielskiego egze liami politycznymi W łoch  dla partii, które r e p r e z e n t o w a n e  by 
fcutywa włoskiej partii republi- rozpatrzenia sytuacji. Partia r e -i ły  w poprzednim rządzie wlo- 
kańskicj powzięła rezolucję publikańska jak wiadomo je s t ' skiln. 
łtwiewlzajacą, że partia ta nie 
jest w stanie wziąć udziału w 
formowaniu rządu opartego na 
podstawie wyrażonej w deklara 
'i i  premiera de Gaspcri w obec 
sych warunkach. Komitet wyko 

la w c z y  partii republikańskiej 
deeił swcim przedstawicielom

; SOFIA (API). —  Podają tu 
skład delegacji bułgarskiej, któ- j 
ra wyruszy z Sofii do Paryża by ; 

’ j podpisać traktat pokojowy z 
, | Bułgarią, W  skład delegacji wej 
' ;dą trzej z pośród czterech wice­

premierów, a więc płk. Kim em
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holenderską z drugiej Holandia 
ma importować z Niemiec bar“ 
wiki oraz szereg innych niezbęd 
nycli dla przemysłu holender* 
skiego materiałów ogólnej war* 
tości 875 tys. dolarów.

PARYŻ (obsł. wł.). —  Prasa 
francuska wyraża swe zadowo­
lenie w związku z umocnieniem  
■sojuszu angielsko - sowieckiego
i zaznacza, że tego rodzaju po­
rozumienie pomiędzy Francją a 
Jwiązkiem Sowiećkim przyczy­
niłoby się do bliższego porozu­
mienia obu krajów.

WroeSaw u pr©gta piania tirsylstialeff©'
Podczas jednej dyskusji dotyrczącej problemów  

odbudowy W rocław ia rzucił ktoś z obecnych myśl, 
że .właściwie dobrze się stało, że W rocław  został 
zniszczony". Zaatakowany' wyjaśnił swe stanowisko 
-w następujący sposób: gdybyśmy otrzyTaałj miasto 
całe, byłoby ono zawsze miastem niemieckim, na 
ruinach wybudujemy nasz polski W rocław .

Możną tak czyr owak zapatrywać się na słuszność 
tego poglądu, lecz nikt nie zaprzeczy7, że dziś musi­
m y budować Wrocław’ prawie od nowa, a budując 
nadamy mu nasze, polskie oblicze.

Wro**1aw niemiecki —  to miasto ciążące ku Ber­
linowi, W rocław  polski —  to metropolia Dolnego, a 
nawet całego Śląska, z ciążeniem na Poznań, Łóuź 
i Warszawę. I ten fakt musj samorzutnie uzewnę­
trznić się w planach odbudowy miasta.

W k r jeżyliśmy w okres trzyletniego planu odbu­
dowy, którym objęte jest również nasze miasto. Ani 
chwili nie powónniśmy się łudzić, że w ciągu tycll 
trzech lat odbudujemy całe miasto. Te trzy lata bę­
dą zaledwue przedwstępną kuracją, po której dopie­
ro nastąpi długotrwałe leczenie.

W rocław dzisiejszy znalazł się w sytuacji dzie­
cka, które szybko rośnie, a któremu biedni rodzice 
nie są w możności dostarczaj ubrania. Tymczasem  
dynamika życia wielkiego miasta, stawia przed nim  
coraz nowe wymagania. Nic też dziwnego, że czy­
ni się gwałtowne próby wyzyskania tego, co pozo­
stało, częstokroć ze szkodą dla najbliższej już przy­
szłości.

W /i  astający dynamizm miasta narzucał rozwią­
za n a  połowiczne lub nawet krótkotrwałe. W  okre­
sie początkowym nikt nie kierował się żadnym na 
daleką metę obliczonym planem, nikt nie analizował 
praw, które rządzą życiem każdego miasta.

O lc n ie , gdy przystępujemy do realizacji planu 
trzy le tn ieg o  odbudowy7, stan ten musi ulec zasadni­
czej zmianie. M am y kłaść podwaliny pod miasto no* 
we, dostosowane do naszych wymogów, do naszych 
potrzeb gospodarczych, czy kulturalnych. Budując 
Gdynię, wiedzieliśmy dokładnie, w którym miejscu

ma stanąć port, w którym zakłady przemysłowe i 
g-izie mieścić się mają rozmaite instytucje.

Taką samą metodę musimy zastosować w dziele 
odbudowy W rocław ia. Już dziś miasto samo wyty­
cza sobie pewme dzielnice, nabiera wyiazu. Przed ty­
mi, którzy decydować mają o przyszłym obliczu mia 
sta wyłania się trudna i odpowiedzialna praca. Pro 
blemów do rozwiązania jest ty7siąc i jeden.

Nie ulega żadnej wątpliwości fakt, że W rocław  
jest i będzie miastem w pierwszym rzędzie przem y-, 
slowym.

Z tym muszą się liczyć ci, w  których ręku spo­
czywać będzie odbudowa miasta. Już dziś mamy 
czynnych 86 zakładów przemysłowych, zatrudniają­
cych 22.C00 osób. A czynny jest zaledwie mały pro­
cent ocalałych. 70 proc. czeka na odbudowę. Ludzie 
pracy muszą mieszkać, muszą posyłać sw7e dzieci do 
szkół, muszą mieć miejsca odpoczynku. To wszystko 
dopiero trzeba im stworzyć.

Miasto ma swoje zabytki słowiańskie, dziś w 
znacznej mierze zniszczone, które musimy odbudo­
wać i konserwować, gdyż są one dowodem, że mia­
sto to nie zawsze było niemieckie.

Miasto musj mieć swrą dzielnicę handlową i dziel 
nicę urzędów7. Oto parę problemów, ale jak ważnych 
dla oblicza przyszłego W rocławia.

Budować i odbudować to nasze naczelne hasło. 
Nie powinno nam jednak zasłaniać innego ważnego 
celu: jak i w7 jakiej formie.

Testeśmy przekonani, że po upływie trzech lat 
dokonamy na odcinku odbudowy W rocławia dużo. 
Jeżeli potrafiliśmy zrobić to, co już zrobiliśmy, w 
warunkach niejednokrotnie ciężkich, a nawet anor­
malnych, to obecnie, gdy cały naród staje do gigan­
tycznego wysiłku odbudowy osiągnięcia te muszą 
być też gigantyczne. W  wyścigu pracy nas Polaków  
dorj :hczas jeszcze nikt nie pobił. Dlatego też z ufno­
ścią możemy patrzeć na realizację planu odbudowy 
.Wrocławia.

TAD EU SZ TU ŁA SIEW IC Z

K e n Te c kis  Scapitały 
za  granicą

L O N D YN  (obsł. wł.). _  Mię­
dzynarodowy komitet do spraw 
gospodarczych Europy znajduje 
się obecnie sprawrą byłych człon 
ków partii hitlerowskiej znajda 
jących się poza granicami Nie­
miec.

Komitet stwierdził, że na te­
renie rozmaitych państw znaj­
duje się obecnie znaczna ilość 
niemieckich zasobów finanso­
wych. Zasoby te wystarczyłyby 
na utrzymanie Niemiee przes 
przeciąg 3  lat.

Terroryści w Palssfpie
biorą zakładników

L O N D YN  (obsł. wł.). —  W  
Palestynie terroryści uprowadzi 
li jednego z oficerów angiel­
skich CciIinson'a. Uprowadzenie 
pozostaje w ścisłym zwdązku z 
wydanym wyrokiem śmierci na 
terrorystę Grumera. Collinsoi* 
odgrywmć ma rolę zakładnika.

Japońska Norymberga
TOKIO (ob. wł.). —  W  procesie

toczącym się przeciwko japońskim 
zbrodniarzom wojennym w dniu 
wczorajszym zakończyli przemowie 
nia prokuratorzy. Dziś głos zabie­
rają obrońcy. Wyroku oczekuje się 
za parę dni.

SeiiSPiUi! n?JK3 s mu
W IE D E Ń  (obsł. wł.). —  Wi 

W iedniu rozpoczął się proces 
przeciwko ministrowi spr. zagr. 
Szmidtowi, który jest oskarżo­
ny o zdradę stanu. W  toku roz 
prawy będzie zeznawał m. inny 
mi von Papen.

EG IPT (obsł. w l.) Z  Egip­
tu donoszą o mającym nastąpić 
zerwaniu traktatu anglo -  egip­
skiego, zawartego w r. 1936.

Rząd egipski ma przedłożyć 
tę sprawę Organizacji Narodów  
Zjednoczonych do rozpatrzenia.

Ostałeezne oświadczenie w tej 
sprawie złoży w dniu jutrzej­
szym premier egipski Nokraszi 

. Pasza. j
! W  sprawie Sudanu Anglia wy 
powiedziała się za przeprowa­
dzeniem plebiscytu.

Spór anglo -  egipski osiągnął wczo­
raj swój pnłct kulminacyjny.

Egipt postanowił przekazać sprawą 
Sudanu Organizacji Narodów Zjedno­
czonych, a prem. Nokraszy-Pasza wy­
głosi dziś przemówienie, w którym 
sprecyzuje ostatecznie stanowisko rzą 
du egipskiego w sprawie Sudanu. j

Sudan jest krajem o powierzchni 
i 2,5 mil. km kw i 6 5 mil. ludności, j

Jeszcze w roku 1821 Mahomet Ali, 
pasza Egiptu, dokonał zbrojnego na­
jazdu i opanował cały Sudan. Jak 
podają komentarze brytyjskie, okres 
od roku 1821 do 1S83 był najgorszym 
okresem dla Sudanu. Panował wtedy 
w  nim chaos t anarchia. Stan ten po- j 
gorszył się jeszcze w r. 1SS5, kiedy 
wybuchło w Sudanie powstanie der­
wiszów, stłumione krwawo w 13 lat 
później przez ekspedycję anglo -  egip 
ską.

Wielka Brytania zręcznie wykorzy­

stała moment, aby podporządkować 9-
statecznie Sudan swoim interesom. Wy 
słata tam swoich najenergiczniejszych 
urzędników. Te „energiczne" rządy 
brytyjskie doprowadziły w r. 1S24 do 
zamordowania gubernatora Sudanu.

W obecnej chwili w Sudanie istnie­
ją dwa stronnictwa: jedno tzw . Aszi- 
gga, które domaga się ściślejszej unii 
z Egiptem, drugie Urrtma, które wal­
czy o niepodległość Sudanu. Niepodlo 
głosć^ Sudanu nie oznaczałaby jednak 
w ża’dnym wypadku jego suwerenno­
ści, ale umożliwiłaby znów rozciągnij 
cie wpływów Wielkiej Brytanii nad 
tym krajem.

Sudan liczy zgórą 6 milionów anal­
fabetów. W tych warunkach Wielka 
Brytania domaga się „plebiscytu* 
wśród tubylczej ludności, która mia­
łaby się wypowiedzieć, czy żąda „sa­
modzielności" Sudanu, czy też unii e- 
gipsko -  sudańskiej. Można już z gó­
ry przewidzieć, jakie byłyby jego wy­
niki.

„Polityka w Sudanie jest skorup liko 
wanym i trudnym zagadnieniem" 
powiedział wczoraj komentator ra­
dia brytyjskiego. Takich trudnych za­
gadnień spotyka Wielką Brytanię co­
raz więcej. Oznaczają one bankructw# 
polityki kolonialnej British Empire.Gecrgieff zajmujący jednocześ­

nie stanowisko bułgarskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Aleksander Obcff partia rolni­
cza oraz Traitech Ko&toif partia 
komunistyczna.

n'e wBźm e udziały w fcriiicwamu n ą ć u

Francja agm bulesausz 
a a g h -ra d zm k i

HAGA (API). —  Holenderskie 
ministerstwo przemysłu podało 
w dniu dzisiejszym wiadomość, 
że na mocy u mrów handlowych  
v  sprawie których prowadzone 
są w chwili obecnej rokowania 
pomiędzy brytyjsko - amerykań 
ską delegacją z jednej strony i

TE H E R A N  (ob. w ł.). —  Agencja 
France Presse podaje, że do Per­
s ji przybyła specjalna delegacja 
amerykańska ,która zabawi tam o- 
koło 2 miesięcy. Zadaniem delega­
c ji jest dokładna obserwacja sto­

sunków w P ersji. \Yyniki tej ob­
serw acji posłużą przy opracow a­
niu amerykańskiej pożyczki dla 
P ersji w wysokości 250 milionów 
dolarów.

Aii-arykańscy o&serraaferzy b  Persji1



arodowe

eman 
and H aii?n«

^tateman and Nation“  po- 
dłuższy artykuł sytuacji tc

Polsce.
A utor artykułu stwierdził, że 

Polska znajduje się w obliczu bar­
dzo poważnych zagadnień, jak uru 
chamienie przemysłu, odbudowa 
Stolicy, zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich. Rozwiązanie tych za­
gadnień byłoby wielkim ciężarem  
dla państw o większych, niż P ol­
ska zasobach gospodarczych. A  
jednak Rząd Polski z powodzeniem  
rozwiązuje te sprawy.

M istrzowski plan min. Minca — 
pisze public. angielski ma na celu 
przekształcenie Polski z przeltidnio 
ncgo państwa rolniczego tc pań­
stwo przem ysłotcę o kwitnącej go­
spodarce rolnej i  wielkich rtichli 
wych portach.

Tygodnik angielski stwierdza da 
lej, że gdyby M ikołajczyk uzyskał 
w wyborach większość, nie byłby 
w możności przeproicadzić dzieła 
odbudowy.

,jNew Stateman and 'Kation" jest 
zdania, że sytuacja w Polsce zosta  
ła naogół fałszywie przedstawiona 
przez prasę brytyjską  i amerykań­
ską. M ikołajczyk przedstawiany 
był, jako reprezentant demokracji, 
Ir, 3 PSL nie jes t już dzisiai dato 
mym Stronnictwem Ludowym  
sprzed 20 laty. Od PSL odpadły 
demokratyczne elementy, które we 
szły w skład bloku. Natomiast do 
P SL przystąpiły elem enty nastro­
jone antyradziecko, rekrutujące się 
0 pośród arystokracji, bnriuazji i  
kół kościelnych. PSL opiera się 
głównie na organizacjach podzitm  
pych. r

Rząd z  Narodem -  Naród z  Rządem
Warszawa manifestuje z powedu zwycięstwa Bloku Dem.

jeden mandat z ziemi odzyskanej 
nie przypadł w udziale temu stron 
nictwn i inne zasadnicze punkty 
— przyjmowane byty przez zebra­
nych z ow acją i aprobatą. Zgro­
za przeszła po sali, gdy wśród 
ogólnego milczenia ob. Gomułka od 
czytał fragmenty raportu K orw i­
na, stwierdzającego wypadki odda 
wania lewicowych działaczy pol­
skiego podziemia w ręce gestapo. 
Zawarta w końcowej części zapo­
wiedź. rozważanej obecnie amne­
stii dla tych wszystkich, którzy  
chcieliby w yjść z podziemia i pra­
cą swą służyć Polsce — icywarła 
ogromne wrażenie na sali. Znowu 
zrywają się oklaski i okrzyki: 
„N iech z>je słuszna polityka nasze­
go Rządu“  niemniej entuzjastycz­
nie przyjmowane są zdania, zapo­
wiadające, iż zwycięstwo bloku 
da krajow i rząd, który zajmie się 
sprawą amnestii. Ob. Gomułka

,uv,tuuy na ooaiem e władzy ludo- 
i wej i otwiera nowy okres poko- 

ow ej » tw órczej pracy dobrobp- 
I u, siły i odbudowy Polski. Zebra­
ni wyrażają niewzruszoną wolę 
zachowania jedności szeregów B lo­
ku Dem okratycznego w niestrudzo­
nej pracy dla wykonania progra­
mu, za którym naród wypowiedział 
się 19 stycznia 19Ą7 roku.

Zgromadzeni przyjmują odczyta­
ną rezolucję burzliwymi oklaska­
mi.

Przewodniczący ogłasza zakoń­
czenie wiecu. W  tym momencie 
obecni na sali wstają i wśród 
entuzjastycznych okrzyków urzą­
dzają spontaniczną uwację wo­
dzom bioku stronnictw demokra­
tycznych. Nieustannie padają o- 
krzyki: „Niech żyje jedność klasy 
pracu jącej! Niech żyje W iesław ! 
Niech żyje Cyrankiewicz! Niech ży 
je  Polska Ludow a! Owacje prze­
rywa orkiestra odegraniem W ar­
szawianki, poczem zebrani nadal 
manifestują, żegnając opuszczają­
cych salę mówców.

Po wiecu nastąpiła część arty­
styczna.

Wroetaw manifestuje
na cześć Bloku Demokratycznego

W  niedzielę, dnia 26 stycznia br. 
odbył się w sali Domu Kultury 
wiec ku czci zwycięstwa wyborcze­
go Bloku Stronnictw Demokratycz 
uych. D o nabitej publicznością 
sali przemówił dowódca IV  Okręgu 
W ojskowego gen. broni Popław ­
ski. Stwierdził on, że głosując na 
listę nr 3 wybraliśmy drogę postę 
pu i demokracji, drogę, po której 
doxrzemy do szczęścia i  dobro­
bytu.

Z  kolei przemawiał pierwszy se

kretarz K W  P PR  ob. Januszew­
ski, który pbdkreślił, że fakt zwy­
cięstwa Bloku Demokratycznego w 
wyborach świadczy o potępieniu 
przez Naród zdrajców i morder­
ców spod znaku PSL, NSZ i W iN .

Następnie przemawiali z ramie­
nia PPS ob. Pietrusiński SL ob. 
Kowalik.

P o wiecu Teatr Domu Żołnierza 
D O W  IV  wystawił rewię p.t. „Pod 
kóweczki dajcie ognia".

Okolcjneści Yw&in
dla dezerterów

brytyjskich

(w d)

100 tysiąc? dzieci zamordowano
(Dalszy ciąg procesu Fischera)

podpisany przez Heindricha 
szefa policji bezpieczeństwa w 
Rzeszy, który zawk»a plan -•oz 
wiązania kwestii żydowskiej w 
Polsce.

Po zeznaniu biegłego Bittera 
sąd zarządził przerwę.

Brytyjski minister obrony narodo­
wej Alesander oświadczył w Izbis 
Gmin, że dezerterom z wojsk brytyj­
skich, którzy zgłoszą się dobrowolni* 
w kraju lub zagranicą do dnia 31 mar 
ca rb. będzie przysługiwało prawo po 
wołania się na okoliczności łagodzą­
ce, nie będzie im jednak udzielono 
amnestia. W chwili obecnej liczba do 
zerterów w armii brytyjskiej wynosi 
20 tys.

m uzy swe przemówienie wśród 
mrziiwyeh' okrzyków: ,JRząd z na- 
•odem i naród z Rządem. Poja-1 
viciU3 się na trybunie sekr. gen j  
3KAV PPS ministra Cyrankiewi­
cza wywołuje nową długotrwałą i 
jurzliwą owację. Ze wszystkich 
stron padają okrzyki na cześć 
PPS, jedności robotniczej, jedności 
stron: i ety. Bloku Demokratyczne­
go. Burzliwa owacja trwa dłuższą 
•hwiię. Ob. Cyrankiewicz mówi o 
głębokim znaczeniu koncepcji Blo- 
iu Demokratycznego, którego pod- 
stawą jest jednolity front robotni­
czy. Z gryzącą ironią rozprawia 
się z tymi, którzy chcieli wbić klin 
między obie partie robotnicze. Ry­
suje wielki obraz walki świata 
postępu i reakcji, która toczyła 1 
się w czasie wojny i która toczy 
się jeszcze po wojnie, a którego 
fragmentem była walka wryhorcza 
w Polsce. Sala wita burzą oklas­
ków stwierdzenie mówcy — że wy­
bory stały się zdecydowaną rozpra­
wą z PSL. Jednolity front stał się 
lawiną, która wgniotła głęboko w 
ziemię to wszystko, co było wstecz 
ne i faszystowskie. Ob. Cyran­
kiewicz nawołuje znowu przy bu­
rzy oklasków do nieustannego, po­
głębiania jednolitego frontu. Sło­
w a: „Zaczynamy nowy okres —dla 
wszystkich, którzy błądzili i któ­
rzy błędy swoje zrozumieli, otwo­
rzy on możliwość włączenia się w 
twórc-zą pracę, poprzez szeroką am 
nestię, która będzie dowodem siły 
naszej demokracji"— spotykają się z 
aprobatą zebranych. P o  przemowie 
niu ob. Cyrankiewicza, oala wybu- 

j cha burzą oklasków.
Również owacyjnie przyjmują 

' zebrani przemówienie wiceprezy­
denta Barcików skiego 1 sekretarza 
N K W  SL — Korzyekiego. Prezes 
Korzycki schodzi z trybuny wśród 
grzmiących oklasków całej sali' i 
okrzyków na cześć wsi polskiej, so­
juszu chłopów z robotnikami i jed­
ności całego narodu.

Z kolei przewodniczący warszaw 
sklej rady związków zawodowych 
ob. Rustecki odczytuje rezolucję. 
Zebrani w dniu 25 stycznia przed­
stawiciele komitetów obywatel­
skich stolicy stwierdzają , że hi­
storyczne zwycięstwo w wyborach 
obozu zjednoczonej demokracji 
przekreślają ostatecznie wszelkie

Kredyt kosztuje.. .
Po żywej dyskusji parlament rat/fl 

kował umowę zawartą z USA, w któ­
rej Stany Zjednoczono przyznają No* 
wegii kredyt w wysokości 50 milio­
nów dolarów.

Ratyfikacja przeszła 72 głosami prze 
ciwko 6S. Najwięcej sprzeciwów wy­
wołała klauzula ustalająca, że towa­
ry amerykańskie nabyta dzięki kredy 
tom będą przywożone na amery­
kańskich okrętach.

Z życia Polonii Zagraniczne!

Przed dwema wyjazdami
sygnalizują nam, że we Francji 
stanęli Polacy również przed 
problemem wyjazdu, ale tym ra 
zem nie do Anglii ani „niezna­
nych bliżej krajów4, ale tam  
gdzie są najbardziej potrzebni 
—  do Polski.

Sprawa wyjazdu górników  
polskich z Francji napełnia po­
ważną obawą władze francu­
skie. Jest ona przedmiotem ożjr 
wionej dyskusji w prasie fran­
cuskiej. Zagadnieniem tym zaj­
muje się z kolei tygodnik socja 
li-stvczny „Action44. ,

Pismo podkreśla, że Francja 
odczuwa obecnie brak 300 tysią 
cy górników i w takiej sytuacji 
górnicy polscy opuszczają kraj. 
„Action*4 krytykuje ustosunko­
wanie się Francuzów do emi­
grantów, którzy na skutek błę­
dnej polityki zamiast ulec wpły 
woni francuskim i zasymilować 
się, czując się cudzoziemcami i 
korzystają z pierwszej okazji, 
aby powrócić do swego ojczy­
stego kraju.

W  obu więc sprawach chodzi 
o jedno i to samo. O He jednak 
wyżej stoją prości górnicy iraa  
niscy od naszych emigrantów  
w Palestynie!

O ileż szlachetniej postępuj* 
Francja, która desperuje na 
myśl o wyjeździć Polaków, od 
innych państw, które łamią ręce' 
na Łiyśi o ich przyjęciu! (Leski)

l / g t u g i i  f

Wszyscy Palar/ zaiiisrą głos
w sprawie przyszłości ^ E M l E C

W  czwartek, dnia 30 stycznia 
br. zostanie ©głoszona w „Sło­
wie Połskhn" ankieta na temat: 
Jak sobie wyobrażam przyszłe 
N iem cy"?

Ankieta soetanle ujęta w 6 
pytań, aa które należy dać jak 
najbardziej zwięzłe odpowie­
d zi

Termin nadsyłania odpowie­
dzi upływa z dniem 15 luiego 
b.r.
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W  sobotę, dnia 25.1. b.m. odbył 
się w W arszawie wiec wyborców 
i przedstawicieli Okręgowych K o ­
misji Wyborczych, poświęcony z wy 
cięstwu Bloku Demokratycznego.

Do wielotysięcznych rzesz prze­
mówili czołowi przedstawiciele 
Stronnictw Demokratycznych. 
Pierwszy zabrał głos wicepremier 
Gomułka.

Przemówienie wicepremiera Go­
mułki było przede wszystkim drut 
gorącą krytyką programu  i prak­
tyki politycznej PSL, wyrażające 
linie polityczne całego polskiego o- 
bozu reakcji i popierane przez 
podziemie w nadziei na zwycięstwo 
nad olmzem zjednoczonej demokra­
cji. Poszczególne fragmenty prze­
mówienia stwierdzają bankructwo 
polRyczne p. Mikołajczyka i PSL 
bankructwo programu emigracji 
londyńskiej i obozu rodzimej re 
akcji, fakt, Iż poza gdańskiem, ani

TIRANA (API). —  Agencja
albańska donosi, że oddziały
wojsk greckich biorą udział w 
zakrojonych na wielką skalę
manewrach, zmierzających do 
zdezorientowania komisji ba­
dawczej ONZ, która ma prze­
prowadzić badania warunków  
na pograniczu północnym Gre­
cji.

Przybycie "łów nej ekipy ko­
misji ONZ do Aten spodziewa­
ne jest na dzień jutrzejszy.

Ag, donosi również, że w ra­
mach tych manewrów wojska 
greckie przeprowadzają ataki 
na punkty strategiczne. Żołnie­
rze greccy strzelają z daiekonoś 
nych moździerzy do eełów znaj­
dujących »Ię w strefie pasa gra 
nieznego. Wszystkie operacje 
oddziałów greckie’

na terenie warszawskiego ghet-
ta. W  ghettcie znajdowało się z 
początku 160 tys. dzieci, więk­
szość ich została wymordowana 
przez Niemców, część zaś (zale­
dwie 5 —  20 proc.) zmarła na 
skutek rozmaitych chorób jak 
tyfusu czy gruźlicy.

Świadkowie przytaczają sze­
reg wstrząsających zeznań dzie 
ei żydowskich z okresu łikwida 
eji ghetta.

Następnie świadek Gntma- 
cher opowiada o bestialstwie 
tkwiącym w naturze Niemców, 
przytacza on spec. charaktery­
styczny wypadek: policjant nie 
mieeki, Frankenstein, którego 
specjalnością było rozstrzeliwa­
nie dzieci, zwierzył się kiedyś 
policjantowi żydowskiemu, że 
czuje się bardzo źle, jeśli w cią­
gu dnia nie zabije kilka Żydów.

W  dalszym ciągu sąd wysłu­
chał wywrodów biegłego Iiiltera 
wiceprzewodniczącego Central­
nego Komitetu Żydów w Pol­
sce. B itter przytoczył na wstę- 

ipie dokument „Schaellbrief44

W  dalszym ciągu procesu. Fi 
ichera zeznania świadków do­
tyczyły losu dzieci żydowskich,

W Grecji... manewry

Ze względu na zbliżającą się 
konferencję pokojową z Niem­
ca mj Redakcja „Słowa Polskie­
g o " prosi o jaknajżywsze zain­
teresowanie się ogłoszoną an­
kietą.

A więc: czytajcie „Słowo Pol 
akie" w czwartek S0 stycznia 
b. r.

B liższe szczegó ły  y* nastęj)- 
nych numerach.

coś o swojej przyszłość; dzien­
nik ostro strofuje. Tak zwane 
żądania, które przeróżni fanta- 
ści wysuwają na każdym kroku 
były niezmiernie interesujące, 
gdyby ich autorzy miełi choć 
jedną tysiączną prawdopodo­
bieństwa ich urzeczywistnienia 1 
i choćby jedną milionową wła­
dzy w ręku. Przy braku obu tych 
możliwości wysuwanie „żądań" 

i jest niepoważne i tchnie nadal 
;tanią demagogią, 
i 'Żądanie poinformowania w , 
najdrobniejszych szczegółach o i 
przyszłości całego uchodźstwa j 

Jest demagogią, bowiem zależy 
i to od splotu najrozmaitszych 
j warunków i okoliczności. Skąd 
na przykład można dzisisj wie- \ 
dzieć, ile osób wchłonie angiel­
ski rynek pracy, a ile osób znaj 

jdzie zatrudnienie w innych kra­
jach? Przeszkadzanie, rzucanie 
kłód pod nogi, szykanowanie lu 
dzi, stojącej na czele akcji, szu 
kanie dziury w całym i wiecz­
ne malkontenćtwo może rów­
nież wypływać z innych powo­
dów, niż tylko ciężka dola u- 
ohocźców i stargane nerwy*, 

j Zamykamy numer „Gazety 
Polskiej14 z głębokim niesma­
kiem. Zarówno obraz stosun­
ków, jak i perspektywy na przy 

.szłość przypominają nam bar­
dzo handel niewolników.

I Jednocześnie z innej »ixony

Jak wiadomo, na Bliskim  
W schodzie znalazła się w wyni 
ku wojny spora grupa Pola­
ków. Perspektywa ewakuacji do 
Anglii wszystkich Polaków z Pa 
leslyny, którzy nie chcą powra­
cać do kraju, wniosła w szere­
gi tamtejszej Polonii duże za­
mieszanie. W  obozie ich zapa­
nowała dezorientacja, której nie 
próbuje ukrywać „Gazeta Pol­
ska44.

j W  jednym z ostatn ich  num e­
rów „Gazety Polskiej44 ukazał 
się artyku ł pod nagłówkiem: 
„Przed wyjazdem do Anglii14. 

.Czytamy w nim dosłownie: 
„Czeka uchodźców twarde ży­
cie. Trudno w tej chwili powie­
dzieć, do jakich krajów zostaną 
Polacy skierowani i jak się u- 
łoży ich  życie. Jedno jest pew­
ne: nad u ch od źca m i w Anglii
nie b ęd zie  łię wyzw.ierzęcała (1) 
kończąca swoją egzystencję 
UN RRA.

j Z kolei „Gazeta Polska* skar 
ty się na „błędne metody bada 
nia przyszłości44 twierdząc: „Nie 
,którzy uchodźcy stosują bardzo 
'błędne metody przy badaniu 
swej przyszłości. Metody te po­
legają na rozpuszczaniu lub po- 

iwtarzaniu nieprzytomnych plo- 
jtek co do przyszłości uchodź­
stw a, a następnie na wysuwa* 
jniu tak zwanych „żądań*. Tych, 
którzy chcieliby *ią dowiedzieić
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przyjaźni Beck i smutno się jego 
próby skończyły. Nie może być 
przyjaźni z narodem, który zburzył 
W arszawę i zbudował Oświęcim. 
Znikoma u nas liczba kollaboracjo- 
nistów w czasie okupacji dowiodła 
raz jeszcze, że na współpracę z 
Niemcami nie pójdziemy nawet za 
cenę własnego życia. Nie znaczy 
to . jednak, abyśmy mieli rezygno­
wać z współpracy z Europą.

*

Niemcg okupią 
zniszczenia — pracą

D roga nasza jest prosta: chłod­
na obserwacja, obiektywizm, wiecz­
na czujność i gotowość. Aby nikt 
już nas nie zaskoczył. Abyśmy nig­
dy ju ż nie musieli szablami zwal­
czać czołgów, a przekleństwem sa­
molotów. Co więcej: aby nigdy już 
więcej nie pojawiły się te czołgi 
i samoloty na naszej ziemi. Do te­
go nie potrzeba gorączki i oczu 
przekrwionych nienawiścią. Nasze 
wygrażania pięścią z tej strony 
Odry Niemcy przyjmą z pogardli­
wym uśmiechem. Nasz spokój, opa­
nowanie i dobra wola będzie dla 
nich żelaznym wędzidłem, prysz-

gę, zaakceptujemy w całej rozciąg- 
, łości memoriał delegacji polskiej, 
j  jaki został złożony przed dwoma 
dniami w Londynie na konferencji 

, zastępców ministrów czterech m o­
carstw. „Produkcja w Niemczech— 
mówi ten memoriał — powinna s:a- 
nąć na takim poziomie, by państwo 
mogło spłacić wszystkie długi wo­
jenne". Dodajmy, jeszcze: produk­
cja ta powinna być w pełni uzależ­
niona od dostaw surowców z za 
granicy i ściśle kontrolowana przez 
mocarstwa okupacyjne.

1 Tej samej treści są memoriały 
wszystkieh innych państw. Euro­
pa, zniszczona przez wojnę, doma­
ga się należytej rekompensaty za 
jej zniszczenia. Czy będą ją  mogły 
wyrównać ogołocone z wszystkiego 
Niemcy?

j  Mógłby ktoś zarzucić: powtarza­
my tu podstępne hasła rewizjoni­
stów niemieckich. Nic biedniejsze­
go. Niemcy chcą samowystarczalno­
ści i samoisluości, chcą dawnych 
granic i dawnej potęgi. My chcemy 
widzieć w Niemczech pokojowego 
pracownika, do czasu płacącego za 
sw oje winy, rozbrojonego i ubez-

| władnionego militarnie. Nie wię­
cej.

Statut 
bez podpisu Niemiec

Sprawa druga: do podpisania
traktatu pokojowego potrzebny jest 
podpis zwyciężonego. Historia do­
wiodła, że ani razu podpisujący 
taki traktat nie cieszyli się długim 
poparciem narodu. Z biegiem cza­
su podpis taki stawał się komplet­
ną fik cją : nazywano go poprostu 
wymuszeniem, gdyż każdy traktat 
pokojowy jest sili generis dykta­
tem. Ponadto Niemcy głoszą te­
raz urbi et orbi, że nie podpiszą 
traktatu pokojowego, gdyż jest 4n 
krzywdzący itd. Powiedzmy nawet, 
że znajdą się tacy realiści, którzy 
złożą swój cenny autograf. Czy 
rozwiązuje to sprawę? Czy nie le­
piej zamiast traktatu pokojowego 
ogłosić statut międzynarodowy,- 
który potdpiszą państwa zwycię­
skie? Przyśpieszy to znacznie całą 
procedurę ,a zachowanie pokoju nie 
zależy od podpisów niemieckich, 
ale od kontroli i czujności aliau* 
tów.

Migawki amerykańskie
tak pojąć nie mogły — lecz o po- 
stępy w odbudowie kraju. Tym 
najlepiej można przemówić do ser­
ca i  wyobraźni obywatela USA.

OBFITOŚĆ O R G A N IZA CJI.
W  Ameryce istnieje niezliczona 

ilość organizacji kobiecych. N aj­
liczniejszą jest Federacja Klubów 
Kobiecych, lićząea 3 miliony człon­
kiń. Jest to organizacja apoli­
tyczna, podobnie jak  Liga Kobiet 
Głosujących i in. Bardziej ra­
dykalnie nastrojone są takie sto­
warzyszenia, jak Kongres Kobiet 
Amerykańskich (mający za zada­
nie walkę o pokój, walkę z faszyz­
mem, walkę o uspołecznienie ko­
biet), Liga Kobiet Pokoju i W ól 
nośei i  t.p.

Mimo mnogości i wielorakości 
organizacji kobiecych, ruch kobie­
cy w Stanach nie odgrywa prawie 
żadnej roli. Kobieta stojąca po­
zornie na tak wysokim piedestale 
nie chce czy nięl potrafi zająć na­

leżnego jej miejsca. Objawia się 
między innymi w nikłym stosunko­
wo udziale w wyborach prezydenta 
czy do izb ustawodawczych.

Nie korzysta też z ochrony pra- 
I cy i nie ma żadnych przywilejów, 
należnych jej płci. Nie ma tam 
mowy o '.ego rodzaju zdobyczach 
socjalnych, jak urlopy popołogowe, 
żłóbki dla dzieci i t.p. Co więcej 
— kobiety bronią się przed wywal­
czeniem sobie tego rodzaju zdobyczy 
w obawie, że, mogłoby to .posłużyć, 
za pretekst db wydalenia z pracy.

POLON IA LON DYŃSKA 
się DĄSA.

Jadąc do Stanów Zjednoczonych, 
delegatki zawadziły o Londyn i 
oczywiście spróbowały nawiązać 
kontakt z tamtejszą Polonią P o l­
ską. Próba ta jednak spaliła na 
panewce. Dla „londyńskich" P o­
laków każdy, kto legalnie przyjeż­
dża z kraju, jest komunistą lub 

{dalszy ciąg na sir. Ą-ej)

i Kontrofensywa pracy
| W  świetle powyższych rozważań 
1 stajemy przed problemem, który 

wcale nie będzie łatwy do rozwią- 
j zania. Chodzi o wyszukanie takiej 

ścieżki, która biegnie na pograni­
czu nieufności i obiektywizmu. 
Ścieżka ta nigdy nie może zboczyć 

j ani w jedną, ani w drugą stronę, 
j Z drugiej strony nigdy Niemcy nie 
i mogą, jak  ów  kot z książki K ip- 
j linga, chadzać własnymi drogami 
; w Europie.

Zamiast kontrofensywy zawi­
ści powinniśmy zacząć k<~ 
wę pracy na polu go- 
kulturalnym. Powin. 
nić Niemcy od Europ)

. ną groźbą przerwania 
strumienia. Powinniśmy 
wać przemysł, wzmocni^ 
cje na pograniczu, rzu»' 
niemiecki polskie ksiąŁ .
Powinniśmy im zaimpt-.-ować, a 

'w tedy rozładujemy do reszty nie­
nawiść, która zamieni się w zaz­
drość: to będzie największa poku­
ta Niemiec. To będzie d op ero  ta 
kąpiel, która umożliwi im oczy­
szczenie własnych serc i idącej wiol 
kimi krokami historii.

LESZEK  GO LIN SK I.

wynosić mogłaby nieco poicyżcj 7 
milionów. Na 380.000 km wynosiło­
by to 18Ą osób dodatkowego obcią­
żenia na 1 km iw ., a nie ĄO osób“  
(jak to głoszą Niemcy).

A utor kończy swoje przekonywu­
jące wywody słow am i: „Teza nie­
miecka, że wobec odłączenia Ziem 
Odzyskanych aprowizacja Niemiec 
stanie przed katastrofą, upada. G o­
spodarstwo rolne niemieckie ma 
przed sobą jeszcze dwie niewyzy- 
skane, a obfite rezerwy:

1) przeszło pół miliona ha nie­
użytków i pustkowi,

2) przebudowę ustroju rolnego 
na form y produktywniejsze".

Tylko na tej platform ie możemy 
skutecznie polemizować z Niemca­
mi, a raczej z ich przyjaciółmi.

„Polska Zachodnia“  w numerze 4 
przynosi tekst rezolucji/20-go Okrę­
gu Rady Polonii Amerykańskiej, 
przełamującej dotychczasowe mil­
czenie tej zasobnej w fundusze i 
możliwości organizacji w sprawie 
polskich Ziem Odzyskanych.

Redakcja „Polski Zachodniej" 
słusznie zaopatruje tę rezolucję ta­
kim komentarzem: „Z  zadowole­
niem notujemy ten pierwszy bodaj 
protest Polonii amerykańskiej p rze , 
ciw germanofilskiin zapędom reak- ( 
c ji anglosaskiej. W iemy, że im bliż­
szy będzie termin konferencji mo-j 
skiewskiej, tym bardziej wzmagać 
się będzie nasilenie tych głosów na 
terenie międzynarodowym, które po 
wiązane licznymi złotymi węzłami 
reakcyjno - kapitalistycznymi, wtó­
rować będą krzykom i wrzaskom 
niemieckim. Dlatego też wszędzie, ( 
jak świat długi i szeroki, gdsiekol- \ 
wiek b iją  serca naprawdę polskie, 
podnieść się musi nasza zdecydo-

: wana, twarda ! nieugięta odpo- 
! wiedź: Od Odry i N ysy Łużyckiej 
, nie odstąpimy nigdy! Każdy zaś 
j Polak, miłujący swoją Ojczyznę, 
i musi stać się ambasadorem Ziem 
Odzyskanych".

I Nie są napewno tymi ambasado­
rami ludzie, o  których wspomina 
Stefania Mazurek w „Odrze“ . Ste­
fania Mazurek piętnuje metody po­
stępowania z młodzieżą opolską 
tych ludzi, którzy dotychczas je ­
szcze nie zrozumieli kapitalnego 
znaczenia ludności autochtonicz­
nej dla repolonizacji tych Ziem. ‘ 
„Odbudowa życia polskiego —  p i­
sze Stefania Mazurek —  oraz pro­
ces zjednoczenia Ziem Odzyskanych 
z Państwem i Narodem Polskim nie 
może odbyć się bez udziału młode­
go pokolenia, rodzimych Ślązaków. 
Stanowią oni pod względem gospo­
darczym poważną pozycję — jaka 
natomiast będzie ich rola w życiu 
narodowym Śląska, zależeć będzie 
od intensywności wchłonięcia ich 
w organizm Państwa i Narodu Pol 
s-ki ego. Nieliczne tylko jednostki 
spośród społeczeństwa rozum ieją ' 
ten problem i wykazują zaintereso­
wanie strawam i repolonizacji mło­
dego pokolenia Ślązaków. Młodzież 
ta żyje dotychczas raczej na margi­
nesie życia polskiego na Śląsku..."

Dzieje Ziem Odzyskanych oma- i 
wia dokładnie i przejrzyście Zdzi- ! 
slaw Kaczmarczyk, sekretarz gene­
ralny Instytutu Zachodniego,  ̂ w 
grudniowym numerze „Proble- 
mów“ . Pracę swoją, ilustrowaną 
ciekawymi mapkami, kończy autor 
następującymi wnioskami: -

..Proces pochłaniania ziem pol­
skich przez Niemcy, śledzony na 
przestrzeni tysiąca lat, wykazuje

pewne stałe elementy rozwojowe 1 
swoistą logikę, niepołbawioną my­
śli i wskazań praktycznych czyli 
politycznych na dzisiaj i na przy­
szłość.

1) Niemcy okazały się wrogiem 
Polski, który dąży konsekwentnie 
do Jej zniszczenia przez zagarnię- 
c e macierzystych ziem narodu pol­
skiego. Jedyną odpowiedzią na to 
jest utrzymanie przez Polskę gra­
nicy nad Odrą i Nysą Łużycką, 
kładącej tamę wdzieraniu się Niem 
ców  w głąb ziem polskich.

2) Niemczyzna poirafi występo­
wać pod różnymi maskami i posta­
ciami, nie nałeżr nigdy tracić czuj­
ności wobec Niemiec, nawet roz­
brojonych czy podzielonych. P o­
winien istnieć wyraźny orze'1 "'*1ł 
między tym, co niemieckie, a co 
polskie.

3) Jak udowodniły to dzieje, Po­
lacy stawili najtwardszy opór niem 
crvźn;e .ale tylko wtedy mieli w i­
doki powodzenia, k!edv potrafili 
zjednoczyć obok siebje innych Sło­
wian i inne narodr, zainteresowa­
ne w pobiciu Niemiec. Dlnteno dziś 
sojusze z państwami słowiańsk mi, 
a szczególnie ze Związkiem Rodzice 
kim. Czechosłowacią i Francją są 
nnPeoszą gwarancją naszej-^przy­
szłości".

Oto wymowny głos uczonego pol­
skiego, pozbawiony wszelkich nalo­
tów " ..robionej propagandy", tak 
niechętnie przyjmowanej przez 
pewne odlanie snoleczeństwa. Trzy 
wnioski prof. Kaczmarczyka po­
winny stać się prawdami, przrświe 
rającym i nie tylko naszvm dyplo­
matom, ale całemu narodowi.

LESZEK  GO LINSKI.
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O ścieżce biegnącej na pogranczu nieufności i obielttgiuizniu

nicem zimnej wody. Przestańmy 
patrzeć na Niemcy jako na ojczyz­
nę H itlera czy Sckumacliera, zacz­
nijmy patrzeć na nie jako na kraj 
wielkich możliwości, naród, który 
potrafi jednak stwarzać nie tylko 
broń odwetową. Niemcy zniszczyły 
Europę, Niemcy muszą choć w czę­
ści za jej zniszczenie zapłacić. Za­
płacą własną pracą, nie krwią. 
Zapłata krwi jnż się skończyła i 
len środek płatniczy powinien zo­
stać wreszcie wykreślony z historii 
miłujących pokój narodów. Aby 
jednak Niemcy potrafiły zapłacić 
s-.tszkodowania, powinny posiadać 
pewne ściśle określone minimum 
egzystencji gospodarczej. Powinny 
nać się wielką fabryką, pracują­
cą dla dobra Europy. Niewiele n .m  
przyjdzie z bezpłodnego nasycenia 
inszej nienawiści, znacznie więcej 
przydadzą się nam niemieckie sa- 
nochody i maszyny, produkowane 
: naszych ł zagranicznych surow­
ców.

Umożliwić Niemcom 
produkcję

W ziąwszy to wszystko pod uwa-

Jesteśmy od  dwu lat typijwym
państwem środkowej Europy. P o ­
łożenie takie dyktuje nam, jeżeli 
chcemy uniknąć dawnych błędów, 
przyjazną politykę w stosunku do 
naszych sąsiadów. Zabezpieczyw­
szy sobie w ten sposób nasze gra­
nice wsehodnie, południowe i pół­
nocne, pozostajemy w przyjaznych 
stosunkach z państwami bałkań­
skimi i z wielkimi mocarstwami 
zachodu. W obecnych granicach 
mamy tylko jeden odcinek, na który 
nieustannie zwracają się oczy ca­
łego narodu: odcinek, biegnący
wzdłuż Odry i Nysy.

Cztery nasze delegatki z ramie­
nia Społeczno - Obywatelskiej Ligi 
Kobiet, p.p. Kozłowa, Garncarczy- 
kowa, Malinowska i  Gawrońska- 
W asilkowska, zaproszone przez p. 
Eleonorę Kooserelt, wyjechały dn. 
l l .X  ub. r. na Międzynarodowy 
Kongres Kobiet w  LTSA. Bawiły 
tam a tygodni i wróciły bogatsze 
w zebrane wrażenia oraz nawiąza­
ne kontakty z przedstawicielkami 
26 narodów. Co więcej, p. Roose- 
velt, która nasze delegatki przyję­
ła na specjalnej audiencji, na wio­
snę b.r. przyrzekła odwiedzić nasz 
kraj. i

Zadaniem pierwszego powojen­
nego kongresu było nawiązanie 
łączności świata kobiet Poznanie 
się i zaprzyjaźnienie. Cel ten osiąg-: 
nięło. Delegatki polskie przyjmo- i 
wano wszędzie serdeeznie i życzli­
wie. Rzeczą znamienną jest, że 
Amerykanki nie dopytywały ich/ 
o walkę z najeźdźcą, ani o troski 
dnia powszedniego —  czego by i

Granica zachodnia
Z naszymi zachodnimi sąsiadami 

jesteśmy od wieków, wyjąwszy krót 
kie okresy, w ustawicznej wojnie. 
Bezustanna walka nabierała z la ­
tami coraz większej zaciętości, by 
wreszcie osiągnąć swój zenit: ze­
nitem tym byia druga wojna świa­
towa. W gigantycznych zmaga­
niach Niemcy poniosły klęskę, my 
zostaliśmy zwycięzcami na placu 
boju, choć zwycięstwo nasze jest 
ze względu na zniszczenia mate­
rialne i wyniszczenie biologiczne 
w dużym stopHiu Pyrrusowym zwy­
cięstwem.

Chociaż wojna dawno się skoń­
czyła, walka trwa nadał. Niemey 
po ofensywie broni rozpoczęły o- 
fensywę słowa, szukając gorączko­
wo sojuszników. Polska, ogranicza­
ją c  się zgodnie ze swą tradycją do 
obrony, często jednak czyn'la ener­
giczne kontrataki. Przeszłe i przy­
szłe pokolenia żyły i żyć mają ze 
starym sloganem na ustach: na
Zachodzie jest wojna.

Tymczasem jednak gromadzą się 
dyplomaci wszystkich narodów, by 
w zaciszach gabinetów ministerial­
nych wytargować pokój. Jedna kon­
ferencja goni drugą, z mgieł i chao­
su wyłaniają się zarysy nowego 
świata. Ataki niemieckie, nie bez ci 
chej pomoey ukrytych sprzymie­
rzeńców, nie ustają, A  więc — da­
lej w ojna? W ojna wieczna, świę­
ta, wojna pokoleń? W ojna w imię 
pokoju? Nonsens.

Nienawiść nie buduje dobrobytu. 
Nienawiść est kiepskim cementem 
pokoju. P orój, zbudowany na nie­
nawiści, jest gmachem, u którego 
fundamentów leży dynamit. P raw ­
da. której nauczyła nas historia.

Nie znaczy to, że szukamy z Niem 
cam i przyjaźni. Szukał ju i z nimi

Ziemie Odzyskane w prasie

Fakty niezaprzeczalne
D r Kazimierz Rakowski w „T y­

godniku Warszawskim “  demaskuje 
„tendencyjne alarmy niemieckie". 
„N ie jest prawdą —  pisze — że te­
reny utracone przez Rzeszę w tak 
silnym stopniu przyczyniały się do 
aprowizacji całego państwa, aby 
ich utrata mogła spowodować ka­
tastrofę.

„Sto tysięcy kilometrów kwadra­
towych, odebrane Niemcom na 

' rzecz Polski stanowią wprawdzie 
21 proc. przedwojennego teryto­
rium Rzeszy, nie znaczy to jednak, 
aby strata w organiźmie gospodar­
czym Niemiec wynosiła leż 21 proc. 
Udział Ziem przez Polskę odzyska­
nych jest zarówno w ludności, jak 
i  w potencjale gospodarczym nie­
mieckim daleko mniejszy".

„Publiczną zresztą było tajemni­
cą, że Wschodnie Pomorze (Prusy ( 
Wsehodnie) były prowincją deficy­
tową, której rząd musiał ze wzglę­
dów czysto politycznych asygno- 
wać subsydia (zwłaszcza dla więk­
szej własności) zaś Śląsk stał pod 
ciągłą groźbą wyludnienia miast".

Udowodniwszy na przykładach 
cyfrowych powody tych katastro-1 
falnyeh dla Niemiec zjawisk, autor 
pisze da le j:

„Na ziemiach utraconych (dla- 
Niemiec — przyp. red.) mieszka­
ło 8.8 milionów z których około 1+) 
miliona było Polaków, pozostają­
cych w Polsce. Liczba niemieckiej ! 
ludności zatem, która jako dodat­
kowy ciężar spadnie na Niem ej

Jak to już podkreślaliśmy w po­
przednim przeglądzie prasy, spra­
wy Ziem Odzyskanych absorbują 
coraz bardziej opinię społeczeń­
stwa polskiego. Nie jest to jednak 
płaska frazeologia, lecz umiejętna 
propaganda, jaką w przededniu 
konferencji pokojowej z Niemcami 
rozwija prasa polska, niezależnie 
od środowisk i odcieni.

„W ieś", dotychczas zainteresowa­
na przeważnie procesami kultury 
ludowej i regionalizmów Polski 
centralnej, porusza sprawę Ziem 
Odzyskanych w ostatnim numerze 
i jak dobry kupiec, rozważywszy 
wszystkie pro i contra, tak kończy 
swoje w y w od y :'

„Z  tych zeslawień cyfrow ych wy­
rasta przed nami konkretny i rze­
czowy materia! powodów, dla któ­
rych wiążemy się z Ziemiami Od­
zyskanymi na śmierć i życie. Ich 
nieobecność w nowej Polsce —  to 
ruina gospodarcza i upadek P ol­
ski — ich obecność — to życie Pol- j 
ski prawdziwie ludowej —  i gwa­
rancja tego życia.

Ziemie bowiem Zachodnie — to 
nie :ylko osłabienie potencjału prze 
myślowego Niemiee, ale nowe na- i 
rzędzia dla nas do prześcignięcia 
ich w produkcji. I osiągnięcie tego 
celu — to osiągnięcie gwarancji 
bezp'eczeństwa od Niemiec. Na Zie- 
miaeh Zachodnich naszym wysił- 1  
kiem pracujemy na rzecz pokoju .! 
Nikt inny bardziej o nim nie roz­
strzyga i zapewnić go nie może".



Szukamy
Od 19 lutego 1916 roku Dyrek­

cja Zakładów Komunikacyjnych 
wprowadziła referat, rejestrujący 
rzeczy pozostawione w tramwajach 
i autobusach miejskich. Od 19 lu­
tego! Dlaczego nie zdołała o tym 
dotychczas powiadomić w jakikol­
wiek sposób mieszkańców W rocła­
wia, trudno wyjaśnić. W  myśl za- 
tadju ,Jepiej późno, niż nigdy" po­
dajemy o tym do wiadomości pu­
blicznej. No, ludzie się od razu 
nie trzeba. Nie mamy żadnej pew­
ności, że wszystko, cokolwiek zgu­
biliśmy w tramwajach, znajdzie 3ię 
w szafie wspomnianego referatu. 
Ale bądź co bądź dzięki przeocze­
niu ludzi nieu-zciwych a uczciwo­
ści kondukt o 'ów  kierownik refera­
tu, ob. 1'olecki, zdołał zaksięgować 
dotychczas 633 przedmioty. Roz­
targnieni pasażerowie, uszy do gó­
ry!

Z Ł A W E K  TRA M W AJO W YC H  
DO SZA FY  

To oddawanie przez kondukto­
rów przedmiotów pozostawionych 
w tramwajach nie jest czynnością 
najprostszą, bo — zważmy — czło- 

' wiek by chciał po służbie jak naj­
prędzej do domu prysnąć, a tu mu­
si się jeszcze z cudzymi rzeczami 
bawić. Nie wystarczy oddać, trze­
ba sporządzić do tego maleńki pro­
tokół. A  w  nim : kiedy przedmiot 
znaleziono, gdzie, przez kogo pozo­
stawiony itp. Dopiero wówczas bie­
rze rzeez w swoje ręce ob. Potocki. 
Jeżeli dostarczono mu jakiś przed­
miot, przy którym znajduje się ad­
res właściciela, sprawa jest zała­
twiona w ciągu kilku dni. Nim roz­
targniony pasażer zdoła sobie od­
powiednio nawymyślać za nieuwa­
gę, otrzymuje miłe zawiadomienie, 
że „pozostawiona przez pana rzecz 
jest do natychmiastowego odebra­
nia w ZM K  przy ul. Słowiańskiej".

LICY TAC JE  
•>, że przy większości 
,v nie ma adresów. Te z 

ysci, opatrzone uprzednio 
giednie znaki, chowa się do 
. teraz zaczyna się oczeki- 
” ' właściciela. Oczekiwanie 

snadziejnie długie, Ttze- 
-,eją, maleńka szafa i tro- 

ehę większy składzik pęcznieją do 
tego stopnia, że trzeba im ulżyć. 
Wówczas urządza się licytację 
przedmiotów, które od 6 miesięcy 
nąpróżno wyczekują na swoich pra 
wy cli właścicieli. Podczas licytacji, 
przeprowadzanej komisyjnie, na­
bywcami mogą być tylko konduk­
torzy. Przysługuje im z natury rze­
czy prawo pierwokupu, to oczywi­
ste.
- Ile  już było takich licytacji? — 

. pytamy p. Potockiego.
— Dotychczas dwie. Podczas 

pierwszej zebrano 2.300 zł, podczas 
drugiej 4.100 zł. Niewiele. A lbo ta­

c z e c z y  
z o s t a w i o n y c h

nio są te przedmioty cenione albo 
po sześciu miesiącach „składowe­
go" tracą sporo na wartości.

W  M A G A ZYN IE  
Gdy pytamy z kolei, co ludzie gu­

bią najczęściej,' ob. Potocki prowa­
dzi nas do magazynu. Słowo „ma­
gazyn" brzmi tu zresztą trochę 
zbyt górnolotnie. Idzie raczej o ma- 
gazynik,- o wąską, podługowatą 
klatkę, w której na kilku półkach 
leżą rzeczy znalezione. W ystarczy 
jedno spojrzenie, by się utwierdzić 
w mniemaniu, że najmniej serca 
mają ludzie do różnego rodzaju to­
rebek i parasoli. Niczego nie ra­
chowaliśmy, ale torb leżało chyba 
kilkanaście, w kącie zaś tuliło s:ę 
do siebie z 10 parasoli. Obok nieb 
kilka lasek z ozdobnymi rączkami. 
Gdzieś z boku leżały pantofelki

1 i r a i o n i
damskie, futerał do skrzypiec, ja ­
kaś wanienka, tarka do prania i 
szeroki damski kołnierz. D o każdej 
rzeczy doczepiony był „dowód oso­
bisty" w postaci protokółu spisane­
go kiedyś przez konduktora.

C ZE G O . GUBIĆ N IE  W A R TO ?
—  Zgubić łatwo, ale z odbiera­

niem to pewnie ceregieli u was bez 
liku? — pytamy.

—  Ee, za dużo ich nie ma. W ła ­
ściciel zagubionego przedmiotu mu­
si tylko możliwie dokładnie okreś­
lić, jak  pyzednąot wygląda, kiedy i 
w jakim tramwaju go zostawiono. 
Jeżeli jego wyjaśnienia zgadzają 
się z wyglądem przedmiotu i dany­
mi z „dowodu osobistego", prosimy 
o pokwitowanie odbioru a potem 
już idzie „swój do swego". Po ce­
regielach.

—  Czy zdarzają się przy odbio­
rze jakieś nieporozumienia?

— Owszem, ale zdarzają się rów­
nież wypadki zabawne — oiłpowia'- 
da kierownik. Ludzie gubią toreb­
ki, a w nieh różne liściki. Gdy za­
cząłem kiedyś pytać jakąś niewia­
stę o określenie treści istniejących 
w jej torebce papierów, zarumieni­
ła się po uszy i westchnęła: „Niech­
że mnie pan nie męczy".

Stąd nasz wniosek: kto się nie 
chce „męczyć", niech nie wozi z so­
bą w tram waju rzeczy zbyt intym­
nych. A  jeśli już wozi, niech ich 
dobrze pilnuje. Ob. Potocki jest 
wprawdzie jowialny, ale pytać — 
pyta. O wszystko. Żeby nie oddać 
przedmiotu w ręee niewłaściwe.

KOMUNIKATY
I PROGRA1

Teatrg
M iejsk i

W poniedziałek 27-jo bm. wystawił 
o godz. 18.30 komedię pt. Żołme-r* 
Krftowej Madagaskaru".

Popularny
Dziś teatr nieczynny.

rr«urna
„SLĄ6K” — ..Zikdiane a'o.senk.‘ ”  

„WARSZAWA” — , Z m e ć  sn.ezna*1. 
„POLONIA” — „Nie-i-bwytny Sm ,n” . 
„PIONIER" — „W  okowach lodu”
, TĘCZA” — „O szóstej wieczorem po 

vv :x P .
„FAMA” — „Nr. 217” .

Początek seansów jak w tygodniu u- 
biegłym.

JA G A .

Opłatek u harcerzy
W  dniu 25 stycznia r. b. odbył 

-się urządzony staraniem Kom endy 
Chorągwi Harcerzy „opłatek".

W  zameczku harcerskim na Sę­
polnie zgromadzili się przedstawi­
ciele drużyn i hufców wrocław­
skich. Przybyli też zaproszeni go­
ście; przedstawiceile władz z pa­
nem kuratorem Dębskim na czele,

” adio
Poniedziałek, 27 stycznia 1947 r.

6.50 Sygnał Wrocławia. Zapowiedź 
stacji. Pieśń religijna. 6.57 Program 
ogólnopolski. 11.57 Program ogólno­
polski. 14.00 Audycja słowno -  mu­
zyczna dla dzieci pi. „Odpowiedź wia 
tru“ w oprać. Marii Sterbówny. 14.20 
Audycja MO. 14.30 Pieśni serbskie w 
wyk. Olgi Łady, przy fortepianie Piotr 
Łoboz. 16.00 Program ogólnopolski. 
17.45 Na Ziemiach Odzyskanych „Cha 
rakterystyka Zagłębia Wałbrzychskie- 
go“  mgr. Józefa Kopankiewicza. (Roz­
mowa). 17.55 Program ogólnopolski. 
19.15 Dolnośląska Rada Narodowa. 
19.25 Koncert na obój. 19.-35 Audycja 
świetlicowa. 19.57 Program ogólnopol 
ski. 23.30 Lokalny program na jutro. 
S£5.35 Wiadomości sportowe. 23.45 Mu 
zyka z płyt. 23.55 Streszczenie ostat­
nich wiadomości dziennika wieczorne­
go. Sygnał czasu. Hymn i koniec au­
dycji.

T U E  w  a k cji
Nocne dgżury aptek

Pod „Bocianem" Łokietka 11. 
Pod „Murzynem" Plac Solny 3. 
Bonifratrów Traugutta 57.
Pod „Różą" Olszewskiego 75.

Przyjaciel e s y z k u h a j ?

jg g g E S  d a  S 2 m p i P i - i 8 » .  p i n .  p a n s f u i s a ^ g ą  i ttewky
Ukazała się nakładem uigdamniciuia 
księgarni »N A U K A i W I E D Z A *  
me W r o c ł a m i u ,  u!. Kołłątaja 32, 
książka prof. A. M Y C I E Ł S K I E G O  

& & L S H 5 E  l » t 'O  P O l I f f C Z J W Ł  
rejsea jti 6 0 © . *

Jest to pierwsza tego rodzaju praca, ukązująga się w Polsce, za wie 
rająca efenhy maiefiał dla każdego interesującego się ustawodaw­
stwem administracyjnym, samorządowym itp.
K 137 Do nabycia we wszystkich ksl ęgamiach.

(y) W jednej z restauracji przy Ryn 
ku popijało wczoraj w nocy dwóch 
nieznanych osobników. Po opuszczeniu 
lokalu jeden z nich zaczął wołać o po 
moc. Gdy nadbiegł s to ją cy  w pobliżu 
wartownik Straży Nocnej, .okazało się, 
że osobnikowi krzyczącemu zginęło 
nagie" z kieszeni kilka .tysięcy złotych. 
Po przeprowadzeniu natychmiastowej 
rewizji pieniądze znaleziono w palcie 
tc-warzysza. Sprawę oddano do dalsze­
go śledztwa III kom. MO.

Wśłlirzych

Sw ieie  owoce i warzywa
Owoce i  warzywa mrożone są 

u nas jeszcze mało znane i kon­
sument podchodzi do spożycia ich 
z pewną rezerwą. K raje zachodnie, 
a zwłaszcza Stany Zjednoczone, 
dawno już zrozumiały wartość o- 
woeów mrożonych w okresie zimo­
wym, zawierających wszystkie ce­
chy i -witaminy produktu świe­
żego. U nas w kraju istnieje nara 
zie tylko jedna zamrażalnia w oko 
liey Wrocławia^ Jak dalece sfery 
rządowe interesują się rozbudową 
tej gałęzi przemysłu, dowodzi fakt,, 
że w planie trzyletnim przewiduje 
się inwestycje na ten cel w wyso­
kości 5 milardów złotych.

Państwowe Zjednoczenie Przemy 
siu Konserwowego Centrala 
Handlowa we W rocław iu rozpro­
wadza codziennie na terenie mia­
sta owoce i warzywa mrożone, któ 
re zastępują, po nieskomplikowa­

nie najpierw dopytują się, dziwiąc 
się, że ktoś przybyły kraju nic o 
nich nie słyszał i nie wie. Miesz­
kają zazwyczaj zwarcie, możnaby 
powiedzieć —  w ghettach polskich, 
i fakt ten opóźnia ich asymilację 
—  opóźnia, lecz nie usuwa. Prasa 
polska w U SA nie przekracza na­
kładu ćwierć miliona.

Delegatki występowały kilka­
krotnie na większych zebraniach, 
by żywym słowem i osobistym 
kontaktem rozproszyć wątpliwości 
i odpowiedżieć na takie pytania, 
jak : czy w szkołach polskich moż­
na uczyć się po polsku? Czy moż­
na podróżować po Polsce bez o- 
graniczeń? Czy to prawda, że 
najwyżsi dostojnicy państwa nie 
umieją mówić po polsku?

Pomoc Polonii amerykańskiej o- 
granicza się przede wszystkim do 
pomocy krewnym, przyjaciołom i 
znajomym, ale nie zapomina i o 
reszcie rodaków. Tu trzeba zwró­
cić uwagę, na dość rozpowszechnio­
ne ostatnio... pisywanie listów z 
prośbą o  pomoc. Ludzie przemyśl­
ni zauważyli, że im bardziej rzew­
ny. liryczny list, tym większa pacz 
ka. Lecz nie należy zmyślać poe­
matów o niesłychanej nędzy i gło­
dzie, panującym w Polsce, bo takie 
listy dla głupiej paczki, wyrządza­
ją  Polsce ogromną szkodę.

J. TL M A C IE JE W SK L

Śnieg — śnieg
' Ostatnie silne opady śnieżne pokry­

ły całe miasto białym całunem inież- 
j nym, który miejscami dochodzi do pół 
I metra grubość;.- Amatorzy sportu zi­

mowego w pełni wyzyskują swoje 
narty, saneczki i łyżwy.

(dokończen ie ze  str. 3-ej)

conajmniej pilnowany jest przez 
„enkawudzistę". Przy takim na­
stawieniu, oczywiście, trudno o 
rzeczową rozmowę.

W  Stanach Zjedn. było lepiej. 
Tam emigracja po wrześniowa 
mniejszą odgrywa rolę. Trzon zaś 
starej em igracji pozostał nadal 
wrażliwy na sprawy walczącego z 
trudnościami kraju i zachodzą 
w nim powolne, lecz stałe przemia­
ny w sensie pozytywnego ustosun­
kowania się do naszej rzeczywi­
stości. Nasza praca, nasze osiąg­
nięcia i wynik wyborów do Sej­
mu będą naszymi najlepszymi 
rzecznikami na tym terenie.

D ZIŚ  I  JUTRO 
POLON II Ą M ER K A N SK IE J. 
Wiele się mówi o wsiąkaniu Po­

laków amerykańskich w 130-milio- 
nową masę ludności Stanów. Pro­
cesu lego, niestety, nic powstrzy­
mać nie może. Młodzież ameryka- 
uizuje się w gwałtownym tempie. 
Przy polskości trwa — aż do wy- 

— stare wychodźtwo i ono 
f-o jak najserdeczniej witało nasze 
delegatki, które są dla nich uoso- 
b lrn —n „starego kraju" i ich 
młodości. Cóż z tego, że niejedno­
krotnie głodnej i chłodnej? Ale 
ta ich młodość związana jest z ja ­
kąś wioską czy miasteczkiem i  o

Glopów
Remont bloku mieszkaniowego

Zarząd Miejski przystąpił do remon 
tu wielkiego bloku * mieszkaniowego, 
obejmującego cztery posesje, liczące 
około 50 mieszkań. Prace przygoto­
wawcze nastąpią w najbliższym cza­
sie. Blok tan jest najdalej wysunię- j 

ty w głąb doszczętnie zniszczonego i 
starego •niasta (KR).

nym procesie odmrażania, produk­
ty świeże.

Spożywajmy zatem te u uajnowo 
eześniejszej form ie podane nam. 
środki spożywcze pod postacią wy 
robów mrożonych, jak u p .: czarne 
jagody, czereśnie, wiśnie, porzeczki, 
agrest, śliwki, miazga jabłeczua, 
groszek zielony łuszczony, fasolkę 
szparagową, mizerię, ogórki i~ po­
midory.

Poręczne opakowanie w wodo­
szczelnych kartonach po lit i 2 kg. 
umożliwia hygieniczne rozprowa­
dzenie.

Klient kupując otrzymuje równo 
czelnie prospekt, wyjaśniający spo­
sób użycia.

Wszelkich inforntaeji udziela 
Centrala Handlowa P.Z.P. Kons., 
ul. Skwierzyńska 20, telefon nr 720, 
oraz skład Konsygnacyjny P. Z. P. 
Kons. ul. Św. Antoniego 33.

S T R A T O S F E R A
Zbyt często słyszy się obecnie o 

lotach stratosferycznych, aby nie 
zaciekawiło nas czym właściwie jest 
stratosfera. Odkryta w pierwszych 
latach X X  wieku interesuje ona 
mocno zarówno uczonych jak i lot 
ników.

Dawniej sądzono, żę wskutek roz­
szerzenia powietrza, temperatura 
już na wysokości 45 km. spada pra­
wie do 273°. Okazało się jednak, 
że przypuszczenie jest z gruntu 
błędne. Powyżej 11 km. (nad zwrot­
nikami 17) utrzymuje się tempera tu 
ra — 55°, a nawet, zamiast spadać 
wzrasta nieco i na wysokości 25— 
30 km. wynosi — 45°.

Te piętra termiczne rozdzielono 
na Troposferę i Str&tosferę. Tro- 
posfera sięga do 11 km. i odznacza

Pierwszy lot do stratosfery podjęto 
w 1901 roku. Udział w nim brał 
Polak Artur Gerson. Osiągnięto 
wówczas wysokość 10.8 kilometra, a 
więc prawie granicę troposfery. Sa­
ma Stratosfera zdobyta została do- 

I piero w  1931 r. Balon Stratosferycz- 
| ny Picarda wzniósł się na 16 km. 
i wzwyż. Wielkie zasługi na tym 
! polu położyli uczeni sowieccy, Pro- 
, kotiew osiągną! w  1933 r. na balonie 
j „USSR" 19 km. W rok później ,Os- 
! soawiachin^ USSR“ znalazł się 22 
j km. ponad Ziemią. Lot ten skoń- 
! czył się jednak nieszczęśliwie. W 
czasie opadania urwała się gondola 
grzebiąc całą jaiogę. Należy zazna­
czyć, że rekord wysokości strato- 

! sferycznej należy do Sterens‘a i An- 
1 dersena, którzy wznieśli się w 193S 
' roku na wysokość 24 kilometrów.

J. LEWANDOWSKI.

się tym, że zachodzi w niej stopnio­
wy spadek temperatury posuwając 
się od powierzchni ziemi, ku górnym 
granicom troposfery. Poza tyra za­
wiera ona tylko parę wodną i 
chmury. Natomiast stratosfera ma 
stałą prawie temperaturę i jest 
zupełnie pozbawiona pary wodnej, 
chmur i prądów pionowych po­
wietrza..

Lotnik uniósłszy się ponad tropo­
sferę widzi zakrzywiony kulisto 
mleczny horyzont troposfery. Jest 
to granica nie między Ziemią a nie­
bem, lecz między górną warstwą 
troposfery a niebem. W stratosferze 
panuje wieczna pogoda. Wsku­
tek rozszerzenia powietrza świa­
tło słoneczne nie x-ozprasza się 
i niebo ma barwę, prawie czarną.
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I
„aby zbierali złote plony trudów! 
włożonych w tę ziemię".

Nastąpiło potem wspólne łama­
nie się opłatkiem i składanie s o - ; 
bie wzajemnie życzeń.

Następnie dh. hm. Sobolewski k o -: 
mendant Chorągwi Harcerzy, prze-! 
czytał list pana W ojewody Pias­
kowskiego do Harcerzy.

Podczas' kolacji popisywał się 
harcerski zespół muzyczny.

Uroczystość zakończyła wspólna 
zabawa, urozmaicona popisami i 
śpiewami. B. Ost.

przedstawiciele organizacji m ło­
dzieżowych O.M. T.U.R., Z. W . M. 
i W ici.

Podniosłą uroczystość rozpoczęła 
dh. harcmistrzyni Wanda Toma­
szewska, komendantka Chorągwi 
Harcerek. W  kilka słowach pod­
kreśliła ona pracę harcerstwa na 
Dolnym Śląsku / życząc wszystkim

Brak odpowiednio przygotowanych 
sił Instruktorskich jest jedną z najpo 
ważniejszych przeszkód w normalnym 
rozwoju życia świetlicowego na na­
szym terenie. W zrozumieniu tego fak 
tu urządzają różne instytucje i orga­
nizacje społeczne kursy świetlicowe. 
które1 choć w pewnym stopniu przyczy 
niają się do usunięcia tego zła.

W odróżnieniu od wszystkich dotych 
czasowych kursów świetlicowych no­
szących charakter ogólny, organizuje 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotnicze 
go w połowie lutego w Szklarskiej Po 
rębie pierwszy 4-tygodniowy kurs spe 
cjalny dla kierowników świetlicowych 
zespołów chóralnych i muzycznych.

Kurs ten będzie stanowił jedynie 
pierwszy etap akcji szkoleniowej; dla 
tych samych uczestników przewidzia­
ne jest dalsze doszkalanie, tak, że po 
pewnym czasie kadry naszych pracow 
ników świetlico wy cdi powiększą się o 
sporą grupę instruktorów w peini przy 
gotowanych do swej pracy.

Jak się dowiadujemy z Zarządu Wo 
jewódmkiego TUR, ilość miejsc na 
pierwszym kursie jest ściśle ograni­
czona. Instytucje, czy też zakłady pra 
cy, pragnące przeszkolić dla swych 
świetlic instruktorów, winny we wła­

snym interesie zgłesić swych kandy­
datów w możliwie najkrótszym czasie 
w biurze Zarządu Wojewódzkiego TUR 
we Wrocławiu (ul. P. Skargi 23/24). 
Tam też można zasięgnąć wszelkich 
bliższych informacji w tej sprawie.



Lewym prostym 
Jest węgiel 

nie ma s?zyb
TU ubiegłym tygodniu na łamach 

naszego pisma została poruszona 
sprawa krytej pływalni. Przyczy­
na spoczynku, w jaki została trpra­
wiona pływalnia była dwojaka:

1 ) brak węgla i 2 ) brak szyb.
Tak jak przewidywaliśmy, wę­

giel się znalazł i to te poważnej 
ilości. M inisterstwo Ziem Odzy­
skanych mając zrozumienie koniecz 
ności uruchomienia Miejskich Za­
kładów Kąpielowych, -wyasygnowa 
ło dla tej pożytecznej, ale po maco 
szemu przez Zarząd M iejski trak- 
towanej instytucji 800 ton węgia.

Gorzej natomiast przedstawia 
się sprawa, szyb. Przedsiębior­
stwo budowlane, które zaimpono­
wało nam swoją bezinteresownoś­
cią, budując bezpłatnie dla wror­
la reskiego Akademickiego Związku 
Sportowego trampolinę, ociąga się 
*e wstawieniem brakujących szyb.

Czyi naprawdę we W rocłaiciu  
nie znajdzie się tych kilkanaście 
metrów kwadratowych szkła aby 
nimi zaszklić dziury w dachu?

A by  szybciej udostępnić pływal­
nię dla szerokich mas młodzieży 
proponujemy zorganizowanie  ̂ w 
najbliższa niedzielę zbiórki ulicz­
nej i uzyskana kicotę przeznaczyć 
na zakup szkła i opłacenie ro­
bocizny. Radzimy też zakupić tro  
chę w ięcej szkła, aby mieć go na 
wszelki wypadek w zapasie. Bo a 
nuż znudzi się jakiejś szybie trwać 
w Zawieszonej pozycji tak wysoko 
i tak długo nad wodą i postano 
wi się w ykąpaćt Znowu będzie 
dziura w dachu i basen bęazte 
nieczynny przez $ miesi#cc.

K ierow nictw o Pływalni infor­
muje nas, że przewody wodociągo­
we zostały w całości odmrożone ♦ 
zabezpieczone przed mrozem, a 
uruchomienie basenu zależne jest od 
wstawienia szyb. Na te szyby cze 
ka Zarząd Pływalni. A przede 
wszystkim  młodzież i pływ acy  
W rocłaicia,  -  -  -  -  * < -  » * '•

S z u r & i 7 | c i e
W is Z a  —  I K S  © s 1

Huratfdfa* Eiuffigff, C/ećwierz t£ąĵ ryw€Mją9 Syntoesou/icz fem#s£*/e
(Telefonem cd specjalnego wysłannika »Słou:a Polskiego«)

W aga musza: Kuranda (IKS) wygrywa na punkty z Zagór­
ny m.

W aga kogucia: Basker (W isła) remisuje z Symonowiczeai.
W aga piórkowa: Gromala (W isła) wygrywa przez t.k.o. w III 

rundzie % Kopiszem.
W aga lekka: W a liz a  (IKS) wygry wa na punkty z Budzi­

kiem.
W aga pólśrednia: Nalkaniec (W isła) wygrywa przez t.k.o. w 

III rundzie z Ryokiewiezen:.
W aga średnia: Matula (W isła) wygrywa przez t.k.o. w II run 

dz’e spowada kontuzji Horbo-nia.
W aga półciężka: Żbik (W isła) wygrywa na punkty z Boro-

dafkiewitzem.
W aga  ciężka: Ciećwierz (IKS) wygrywa przez k.o. w II run­

dzie z Kolutenu

Czwarte spotkanie IK S-n o tytuł 
drużynowego mistrza Polski zakoń­
czyło się porażką. W ina pora ki 
spada w całości na Miszezuka, któ 
ry nie zjaw ił się na dworcu w mo­
mencie wyjazdu drużyny wrocław­
skiej do Krakowa. W ina jego jest 
tym większa, że mógł on zdobyć 
decydujące o zwycięstwie punkty, 
albowiem przereklamowany Groma 
la, wykazuje całkowity brak formy. 
Miszezuka zastąpił, cboć niesku­
tecznie, ale bardzo dobrze znany 
nam z Pierwszego Kroku Bokser­
skiego Kupisz. Choć przegrał on 
z Gromalą, występ jego należy u- 
ważać za udany.

SYMONOWTOZ 
PO K R ZY W D ZO N Y. 

Doskonale walczący w tvm dniu 
Symonowicz, został wyraźnie po­
krzywdzony werdyktem sędziow­
skim, który uznał walkę za nieroz­
strzygniętą. Symonowicz posiadał 
wyraźną przewagę i powinien był 
walkę wygrać.

D O BR A  P A SSA  
W A L U G I T R W A  

I  tym razem W alnga n:e zawiódł 
W rocław ia. W ałkę z dobrym Du- 
dzikiem .pewnie rozstrzyga na swo 
ją  korzyść.

CTEĆW1ERZ 
ZNOW U W  FORM IE.

Cieć wierz, który w ostatnich spot

kaniach by ł ciągle pokonanym, w  już w  drogiej rundzie nokautuje
Krakow ie został zwycięzcą. Dzięki | Koluta, 
niezwykle precyzyjnym ciosom,

Dalszo sicerj Foliiu
iw EławGS

W Y N IK I TECHNICZNE.
W  wadze muszej Kuranda w 

pierwszej rundzie bada przeciwni­
ka. W  drugiej rundzie Zagórny aia 
kuje, ale nadziewa się na błyska­
wiczne kontry wrocławianina. 
Trzecia runda upływa pod znakiem 
bezwzględnej przewagi Kurandy. 
Zwycięża Kuranda na punkty.

W  wadze koguciej Symonowie* 
nie rozstrzyga walki z Bakerem. 
Mamy tu do czynienia z nieporozu­
mieniem, gdyż Symonowicz punkto­
wał krakowianina przez 3 rundy
1 miał wyraźną przewagę.

W  wadze piórkowej Gromala 
wygrywa przez t.k.o. W  trzeciej 
rundzie z Kupiszem. Kupisz prze*
2 rundy trzymał się bardzo dobrze, 
a w drugiej posyła nawet do trzech 
Gromąlę na deski. W  trzecim jed­
nak starciu Gromala zdobywa tak 
rażącą przewagę nad wyczerpa­
nym Kupiszem, że sędzia przerywa 
walkę.

W  wadze letkiej "Walnga i tym 
razem wyraedł zwycięsko ze swojej 
wałki. W  drugim starciu posiada 
on nad Dudzikiem wyraźną prze­
wagę i poluje na k.o. W  trzeciej 
rundzie gong ratnje krakowianina 
przed odpoczynkiem do 10-ciu na 
deskach.

W  wadze półśredniej Nafkaniee 
posiada przez trzy rundy rażącą 
przewagę nad Rynkiewiczem, któ­
ry wkońcu poddaje się.

W  wadze średniej Horboń prze­
grywa z Matulą w drugiej rundzie 
z powodu kontuzji łuku brwiowe­
go. ,W  .pierwszym starciu Horboń 
posiada wyraźną przewagę i .wie­
le jego prostych ląduje na nadzwy­
czaj wytrzymałej szczęce Matuły.

W  drugim starciu Matula zdzie­
ra Horboniowi plaster z łuku 
brwiowego 1 odnawia mu starą 
kontuzję. Sędzia przerywa walkę 
na skutek silnego krwotoku wr-ocł* 
wianina.

W  wadze półciężkiej Żbik wygry­
wa na punkty z Borodajkiewiezem 
Borodajkiewicz przegrał walkę na 
skutek braku kondycji.

W  wadze ciężkiej Ciećwierz po­
kazał dobrą klasę. Rozpoczyna on 
walkę w bardzo ostrym tempie i w 
irngim  starcia trafia Koluta ide­
alnie w punkt, co przesądza wynik 
walki.

Sędziował na ringu Zapłntka
(Śląsk). J .J .

W  dniu dzisiejszym I.K .8. w al­
izy w Krakowie z K.S. Groble. 
Szczegółowe sprawozdanie z tego 
meczu podamy w numerze jutrzej- 
izym.

P o m o r z a n i n  n i e  z a c h w y c i ć
Pafawag -- Pom orzanin 11:5

Polaków podnosi fakt, te do tej 
konkurencji zostały zgłoszone szta­
fety 5 państw, a Szwajcaria i Ita ­
lia wystawiły po dwa zespoły.

W yniki technieane:
1) Polska 2:18.59 godz.
2) W łochy I  2:23,26 „
3) Szwajcaria I  2:25,36 „
Zawody łyżwiarskie w jeździe

szybkiej, przyniosły we wszystkich 
konkurencjach zwycięstwo Finowi 
Parkkinen.

Pewnego rodzaju sensacją hyło 
podporządkowanie i przygotowa­
nie toru łyżwiarskiego do zawodów 
przez 100 dziennikarzy - zagranicz­
nych, którzy podjęli się tej pracy 
naskntek strajku personelu po­
rządkującego lodowisko.

Oostatnia walka w  wadze pół­
ciężkiej przynosi zwycięstwo ,.Po­
morza ałunowi", mimo że siły tych 
zawodników były całkowicie 
równorzędne.

B niaazcwski (Pom ) wygrywa na 
punkty z W olskim (P afaw ag).

Na ringu sędziował p. Dasek.

di ssana
Grochów -  Warta

1 1 : 5
W  W arszawie odbył się mecz

bokserski między kandydatem na 
drużynowego mistrza Polski K.S. 
Grochów i  K. 8. W arta. Spotka­
nie zakończyło się zwycięstwem 
warszawiaków w  stosunku 11:5.

Ciekawy pojedynek między Szy­
murą a Archaekim zakończył się 
zwycięstwem poznaniaka przez k.o. 
w  pierwszej rundzie. W .Z.

... j  p ^ i o a i l p i n  c - j , . : . : :  s p c i t o ^ c y

€ 9  m e  s p e l f i i la i f c l

(T W ). Rewanżowe spatkanie Pa 
faw agu s „Pom orzaninem " przy­
niosło zdecydowane zwycięstwo go­
spodarzem. P afaw ag wystąpił w 
swrm najsilniejszym składzie opar 
tym na takich zawodnikach jak 
gztolc i  Czajkowski. Bokserzy 
„Pom orzanina" stanowili drużynę 
znacznie młodszą i  może też z ty ch 
względów stojącą  o  pół klasy ni­
żej od Pafawagu.

W  wadze muszej Faska pokona! 
na punkty Bukowskiego (Pomorza­
nin). Obydwaj sa wodnicy walczą 
ostro. Fasks lepszy technicznie od 
swego przeciwnika, musi się jed- 
nak°nieco pomęczyć, gdyż dobry 
kondycyjnie Dukoweki nie jest wra 
śliwy na ciosy Faski.

W  wadze koguciej Czajkowski 
(Pafaw ag) ute zawiódł pokłada­
nych w nim nadziei, wygrywając 
na punkty i  Nidlichem. Zawodnik 
„Pomorzanina" bije za nisko, a 
przez częstą interwencję sędzie­
go, wygląd całtj w a lił został obn i­
żony.

Pierwsze ćw a punkty zdobywa 
P om orzan in " walkowerem w wa­
dze piórkowej s powodu nadwagi 
Kozłowskiego. Towarzyskie spot­
kanie w tej wadze przynosi zwy­
cięstwo Kozłowskiemu w drugim 
•tarciu. Brzeski (Pomorzanin) zo­
staje kontuzjowany w rękę i orze­
czenie lekarza przerywa dalszą 
walkę.

D o jednej » najładniejszych walk 
tego dnia należało spotkanie Sztol 
ca (P a f) * Bestczyńskim w wadze 
lekkiej. Sztolc mając wysoką prze­
wagę nad swym przeciwnikiem, za­
dem onstrował w pierwszych dwóch 
starciach wysokiej klaay uniki, któ 
re trudno by o b j zobaczyć u jakie­
gokolwiek z wrocławskich bokse­
rów. W  trzeciej rundzie Beszczyń 
•ki da je  się wylkzyć.

Druga para w  wadze lekkiej wy- 
stąpiła w zastępstwie wagi cięż­
kiej. W alka ta należała do naj­
brzydszych, gdyż liczne i niepro­
duktywne starcia, przechodzące 
najczęściej w chwyty, robiły wra­
żenie zapasów, a a k  spotkania

Cracoyia dotychczas nie posiada 
ani jednej porażki i jest naj poważ 
niejszym kandydatem na mistrza 
Polski. WkŁ

Piłkarze argentyńscy re m is ją
u WSfai&Btcji

SŁOWO FOLSKIS Kr. 85. 6tr. •

ZET. D o odniesionych w  dwóch
pierwszych dniach sukcesów przez 
polskich akademików, dołącza się 
zwycięstwo polskiej sztafety w  trze 
c im dniu. zawodów, Zw ycięstw o

Zycie sportowe

bokserskiego. Ostatecznie wygry­
wa Górski (Pafaw ag) na punkty.

W  wadze półśredniej Pom orza­
nin zdobywa jeszcze jeden punkt, 
gdyż spotkanie Zakrzewski —  K a­
miński nie zostało rozstrzygnięte.

W  wadze średniej zwyciężył Do­
rabialski (Pafawag) na punkty.

Y  mistrzostwach Polski w hoke­
ju  padły uastępujące wyniki: ŁKS 
W isła 3:2, W isła — Lechia 8:0, 
Cracoyia — Ł.K.S. 4:0, Cracoyia 
—  Lechia 8:2.

(W Z ). K K S Burta przygotowu­
je się do sezonu. Zwłaszcza to 
można powiedzieć o piłkarzach, 
którzy już przystąpili do z a p r a w r .  
Prowadzą oni treningi w sali przr 
ulicy Nowowiejskiej, a wczoraj od 
był się pierwszy trening na włas­
nym boisku. Z miny kierownika 
sekcji piłki nożnej wnioskujemy, że 
kryją oni w zanadrzu jakąś tajem 
uieę. I  nie pomaga nasza dyplo­
macja. Tajemnica nie została nam 
zdradzona. Musimy się jednak po­
cieszyć tym, że dowiemy gię jej, 
gdy jedenastka czerwono - niebies­
kich wybiegnie na boisko. Podobno 
szeregi kupców zostały poważnie 
zasilone i Burza obiecuje zrewan 
żować się P sfa  wagowi za ponie­
sioną w zeszłym roku porażkę. Oby 
tylko nie przeliczali się ze gwoiml 
siłami.

W ielką rewelacją dla wrocław­
skiego świata pływackiego będzie 
wiadomość, donosząca stworzenie 
przez Burzę drużyny wa ter potowej. 
Drużyna ta zmierzy się z a losną s 
niepokonanymi w obrębie rocia- 
wia ł  Dolnego Śląska waterpo- 
listami A ZS-h.

Jak się dowiadujemy, na bramce 
Burzy ujrzymy doskonałego bram­
karza KoregO. K ory będąc na Aka 
demickich Mistrzostwach Polaki za­
poznał-*ię z tą grą i twierdzi, te 
akademicy nie tacy straszni, jak 
ich w „Słowie Polskim " odpisują. 
2e strzały ich ani się nie umyły do 
tych, z jakimi ma ou do czynienia 
na boisku, że bramka taka maleń­
ka i  kd. Z  tego miejsca musimy

zwrócić uwagę p. K orogo na fakt, 
że woda to nie to samo co zielona 
murawa, a raczej wybita glina i 
żeby też jak i piłkarze nie prze­
liczył się ze swoimi sitami i  moż­
liwościami.

W  każdym razie chcielibyśmy 
mieć we W rocław iu  nie trzy, ale 
chociaż dn ie konkurujące drużyny 
piłki wodnej.

W obecności 30.000 widzów ar­
gentyńska drużyna piłkarska' ;,San' 

| Doioiino Aimagro" rozegrała niees

z drużyną hiszpańską, w Walencji,
utyskując wyhik' nierozatrzygnif- 
ty T :l  (0:1).

Cała ta sprawa znalazła jednak 
dobry epilog. Mianowicie W oje w.; 
Urząd W F  i P W  przejął w swo 
je ręce gospodarkę wszelkim po nie 
mieckim •priętem aportowym.

Dobrodziejstwa wytworzonej o-
becnie sytuacji odczuły już organi­
zacje inłot zieżowe — sportowe jak 
ZH P  1 AZS, które w ostatnia  
czasie otrzymały przydział nart.

W  ostatnich tygodniach W oje­
wódzki Urząd W ychowania Fizycz­
nego i Przysposobienia W ojskowe 
go przystąpił do przeprowadzenia 
akcji rozdziału między związki mto 
dzieżone i kluby aportowe ponie­
mieckich n a rt

Narty te miały być prze* U. U. 
wystawione na sprzedaż drogą
przetargu publicznego 1 z pewno 
ścią dostałyby się do rąk ludzi nic 
ze •portem narciarskim  wspólnego i 
nie mających, a interesujących się 
powyższym sprzętem *e względów 
handlowych.

Gdyby przetarg publiczny eta* 
się faktem dokonanym, zwolennicy 
„białego soortu" musieliby p łacić 
za narty chorendalme wysokie co 
ny. Dodać należy, że cena nart 
obecnie na Dolnvm. śląska waha 
•ię od 500 do 4.000 zł.

Cracovia mistrzem Polski?



Co mówi fraszka?
„ W ieczór W a r s z a w y W  W iła- 

motcie straszą duchy 
Słysząc podejrzane ruchy 
Krzyknął „W ieczór“ : tam są duchy! 
A  te duchy, proszę panów  
W yszabrują nam Wilanów.

Matrymonialne
Kawaler bezdzietny o wyższych na- 

legach, bez żadnych Jednak szlachet­

nych aspiracji, posiadający przy tym
własny moralny Interes, pragnie od­
dać swą wypróbowaną rękę, wdowia
o balzakowskiej wartości, oraz re- 

(Jentalnie zatwierdzonej nlerwinnośd. 
i Teściowa wykluczona.

Dojrzała blondynka t lekkomyślnej 
rodziny, o moralnych nogach i utle­
nionej wartości, poszukuje większej 
gotówki w celu matrymonialnym. Ka- 

f waler, któryby Jej wybaczył poszla- 
kowaną przeszłość — niekonieczny. 

[Dyskrecja zapewniona.
Składał: ŁUCJAN SOCHA.

KUP 1 1 5  ciągnik m u  B priyetepką *-
•wentualmie bez przyczepi 1, na chodzi* 
Wiadomości kierować Roman Rachwał 
uL Marszalka Stalin* 106 — aklep. 713

PALNIKI do lamp naftowych Nr. 5
(brenery) gwarantowane w większych 
Ilościach wysyła za zaliczeniem Hur­
townia Warszawa — Praga, ul. Brzes­
ka 8. K 126

O G Ł O S Z E N I E

w sprawie zabezpieczenia 
urządzeń wodociągowych na okres zim y

W  związku z panującym okresem zimowym, przypominamy po­
wtórnie o środkach zaradczych jak ie  należy stosować odnośnie prze­
wodów wodociągowych i wodomier/.y narażonych na działanie mrozu 
L  Wszystkie odsłonięte przewody w nieogrzewanych ubikacjach 

należy w miarę możności zaizolować, 
i  W  domach częściowo zniszczonych, anstalacje wodociągowe nie­

czynne należy odłączyć.
B. Wszystkie studzienki w których znajdują się wodmierze, należy 

zaizolować 500 mm warstwą słomy, siana, trocin lub t.p.
4, Piwnice w których znajdują się wodomierze, należy zabezpie­

czyć prze uszczelnienie okien, drzwi, sam zaś wodomierz przez 
wykonanie odpowiednich skrzynek wypełnionych warstwą ochron­
ną jak w p-cie 3-eim.

1  W  wypadku wybitnego obniżenia się temperatury, w celu unik­
nięcia pęknięć źle izolowanych lub wcale nieizolowanych przewo­
dów wodociągowych, należy po pobranu wody w  pewnym okre­
sie czasu (np. 2 godzinnym) zamknąć dopływ wody przed wodo­
mierzem oraz wodomierz odwodnić t.zn. wodę z rur wypuścić.

.Niezastosowanie się do powyższego narazi odbiorcę na dłuższą 
przerwę w odbiorze wody, oraz na koszta związane z ewentualną wy­
mianą uszkodzonych wodomierzy i naprawą insetalacji.

Ponadto w mvśl przepisów o  zaopatrywaniu w wodę, zatwier­
dzonych przez M.R.N. —  obciąża się abonenta kosztem wody, która 
na skutek uszkodzeń instalacji zostanie w nadmiernych ilościach zu­
żyta.

D Y R E K C JA  
Zakładów W odociągowo - Kanalizacyjnych  

K-1Ą9 m. W rocławia.

MASZYNY do wyrobu torebek, llniar 
kę, maszynę do dęcia papieru, ewent. 
całkowite urządzenie fabryki przetwo 
rów papierowych kuplę natychmiast. 
Zgłoszenia kierować: „PA R" Kraków, 
Rynek Główny 46. dla „Papier". K 138

'Reionowa Centrala, Aprowizacyjna
c t / o / .  Dolno  -  Siązkieyo
Wrocłauiiu, ul. Włodkouiicza 11/13 

z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t
pracowników biurowych, buchalterów* 
stenotypistki, posiadających kwalifika­
cje i znajomość pracy w  branży apro- 
wizacyjnej. Potrzebni są również pra­
cownicy fizyczni i gońcy.

Oferty wraz z życiorysem i dokumentami uprasza *lę ikladać ••dzien­
nie do godz. 12.  ™

ZGUBY —  UNIEWAŻNIENIA

PAŃSTWOWE Nieruchomości 
skie Zarząd Okręgowy Park Samo 
chodo-wy unieważnia kartę ewidencyj 
ną na samochód osobowy Ford Eifel 
B-77122 nr. silnika 113.694 nr. podwo 
zia 113.094. 677

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty 
na nazwisko Mikołaj Walawgu. *20

K raków, ul. św. 
tel 507-14

Agnieszki 1 
K 153

UNIEWAŻNIAM zgub'onv akt ślubny j 
dowód policyjny, odcinek zameldowa- ' 
nia na nazwisko Malinowska Natalia .

721 ■

UNIEWAŻNIAM zgubioną metrykę u- 
rodzenia na nazwisko Bronisława Pać 
kowska.

SAMODZIELNA siła biurowa ze zna­
jomością księgowości, poszukuje odpo 
wiedniej pracy, najchętniej w handlu 
Zgłoszenia do redakcji pod „J“ . 705

KSIĘGOWOŚĆ, sklepów i mniejszych 
warsztatów przemysł, poprowadzę w 
godz. pp. Zgłoszenia do redakcji pod 

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę re- Nr. „2019“ . 706
patriacyjną dowód osobisty, metrykę 
urodzenia na nazwisko Ryczko Kata- j 
rzyna.
UNIEWAŻNIAM kartę poborową wy­
laną przez RKU Legnica. Bednarski j 
Fćzef.
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen 
ty: metrykę, kartę rejestr. RKU, kar­
tę meldunkową Kwarciak Władysław , 
zamieszkały Olsza 88 pow. Świdnica.

725

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumen­
ty: legitymację służbową, zezwolenie 
na broń, zaświadczenie rejstracyjne 
RKU na nazwisko Pierlak Wincenty..
Wojewódzka Komenda MO Wrocław.

727

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
na wóz półciężarowy marki „Chevro- 
let“  Nr. C 91093 Nr. silnika S. R.
392SSS7, nr. fabr. 3S-Ł21009SS6 wydaną 
na Zarząd Wojewódzki „Polskiego 
Stronnictwa Ludowego" Wrocław. 763

UNIEWAŻNIAM zgubioną ka’-tę RKU ,
Wrocław, leg. Zw. Zaw., PPS szofer- j 
ską na nazwisko Jachowicz I m jan

746

UNIEWAŻNIAM skradz ony Indeks 
nr. 005151 Uniwersytetu Wrocławskie­
go na nazwisko Tadeisz RatPowssi

731

UNIEWAŻNIAM skradzione: legity­
mację nauczycielską, orzeczenie 
PUR-u Bochnia, dokument wojskowy 
Bigdy Jana, kartę ewakuacyjną 919 
Bigdy Kamili. 703

W O L N E  POSADY

G U M K I  do słoi, weków P o S Z t l k l l g C  S i^
każdą ilość kupi

Dom Hand.owy
tsa laimnmiaElouisso Hupna:
krosna mechan.czne

szerokie

skręcalką
zespół przędzalniczy

na wełnę oraz
m aszyny

do nawijania nici
W i a d o m o ś ć

KRAKÓW
K ilw aryjska 81 tel. 575-71 K  143

M A S Z Y N Ę
do pisania z długim i krótkim wał­
kiem kupi

K t o z n a
mmc M im  ss

MUZYCY (skrzypkowie i wioliści) 
znajdą natychmiastowe zatrudnienie. 
Warunki pracy i płacy wg. konwencji , 
Związku Zawodowych Muzyków R. P. 
Mieszkanie zapewnione. Zgłoszenia: . 
Filharmonia Wrocławska — Wroc­
ław. K 142

PRZYJMĘ samodzielną panienkę lo  
dziecka trzyletniego, któraby um:ała 
grać na cytrze lub fortepianie — w 
pięknej lesistej miejscowości potwroe 
ławskiej. Zgłoszenia, możliwię fotogra 
fia do „Słowa Polskiego" pod „T rik - 
towanie rodzinne". K 141

Wrocławska Fabryka Fomp, Wroc­
ław, ul. WŁ Jagiełły 7, tel. 2-48.

653

EKSPEDIENTKA samotna do pie­
karni potrzebna. Inteligentna, bez­
względnie uczciwa. Wynagrodzenie do 
ugody. Ofeirty adresować: Legnica, ul. 
Daszyńskiego 11. Piekarnia Pental.

717

FOTOLABORANTA zdolnego poszuku 
je  zakład art. fotograf. Zgł. do „Sło­
wa Polskiego" pod „M etol". 700

WYTWÓRNIA Art. Spoż. Esencji o- 
wocowych i aromatów do lemoniad, 
cukierków, likierów. Wrocław, Kościu 
szki 142. Skład fabryczny Ogrodowa 
nr. 47 poszukuje zdolnych przedstawi 
cieli na teren całej Polski. Zgłoszenia 
i ko-respondencia Wrocław, Ogrodowa 
nr. 47. K 132

P O S Z IK IW A M A  RODZIN

s n  OfaiGi?
W  P rokuraturze  S ą d u  O k ręgow ego  w e  W roc ła w iu  

to czy  się d och od zen ie  p rze c iw k o  K a ro low i G allascho* 
w i vel H urtow i A berle, b. U n tersch arfueh rerow i fo r ­
m a c ji SS oraz R apport fu eh rerow j o b o z ó w  w D y h rn* 
furt, F uen fte ich en , f an genbielau , Gross - R osen  i Lito* 
m ieęzyttacb, podeic/a -n  em u zbrodn ię  z art. 1 D ek re­
tu  P K W N  z dn. 3t.S  1944 r. o  w ym iarze  k ary  dla 
zb rod n ia rzy  fa szy s to w sk o  - h itlerow sk icn .

K tok oiw iek  w ie o  zb rod n icze j d zia ła ln ości w yn u e 
n ion eg o  Gallascha w ok resie  w o jn y , zechce o tyra 
ustn ie lub p sem nie z a w ia d o m ić  P rokuraturę Sądu O 
k ręg ow eg o  we W ro  da wiu, ul. S ądow a 1 p ok . 547.

K INO

NIERADKA Maria, Nieradka Józef s 
Borysławia poszukiwani przez Fugle- 
wicz Stanisławę Brzeg n. Odrą 3-g® 
Maja 1. 645

MARYSI LORENCKIEJ — przeba­
czam — oczekuję powrotu, z  Legnicy 
Mietek. JS9

ROŻNE

N * L K A

ZBŁĄKANĄ wilczycę w okolicy Że­
romskiego odprowadzić za wynagro­
dzeniem ul. Żeromskiego 64 m. 15. O- 
strzega się przed kupnem. 729

WKRÓTCE zostanie otwarty zakład f»  
tograficzny „B obo" W. Wilczek W ro- 
cła, ul. Stalina 153. 758

SPECJALNY warsztat reperacji kał 
pancernych itp. Bracia Miniszewscy 
Wrocław, Herdain 100 (dworzec Głów

O S Ł O S Z E N I A  D R O B N E

11ANM .

SKLEP najchętniej z towarem odstą­
pię tanio ul. Szczytnicka 26. 6S7

CENNIK OGŁOSZEŃ
Ogłoszenia drobne.
Opłata za każdy wyraz. Mini­

mum 10 wyrazów. Pierwsze sło- 
w : druk tłusty 100% drożej. Po­
szukiwanie pracy i rodzin po 5 zł. 
Wszelkie inne po zł. 10. W nu­
merach świątecznych 50°/s drożej. 

Ogłoszenie wymiarowe.
Opłata za 1 milimetr wysokoś­

ci przy sze-okoici 1 szpalty. W 
miejscu przeznaczonym na rekla­
my po zł. 15, w tekście po zł. 30. 
Zastrzeżone miejsca 100% drożej. 
W dnie świąteczne dopłata 254/«. 
Nekrologi a zł. 15 za 1 milimetr

SKLEP odstąpię — koszta remontu ; 
punkt najlepszy. Kiełbaśnicza 2 — 2.

714

SKT warsztaty naprawcze samocho­
dów * silników ropnych Wrocław Po­
wstańców Górnośląskich 22 kupuje 
wszelkie części do pomp wtryskowych 

| . K 3

WELON ślubny kupię, może być uży­
wany, Kiełbaśnicza 25, III p. 716

PALNIKI do lamp naftowych, mosię­
żnych po cenach fabrycznych hur­
towo wysyła Dom Handlowy, Kraków 
Gołębia 6. K 118

ROSAD POSZUKUJĄ

SEKRETARKA -  maszynistka wyższe 
wykształcenie, znajomość języków, 
oraz wszelkich prac biurowych, do­
brej prezencji szuka odpowiedniego 
stanowiska. Łaskawe zgłoszenia pod 
Air. .737“ . 737

KORESPONDENCYJNE KUKSY KSIĘ 
GOWOSCL Informacje, Lublin s-r. 
poczt. 105. K 98

ny). 314

LEKARSKIE

KIEROWNICZKA zawodowa poszuku 
je pracy do Hotelu lub większej sto- yN.,j,Y 
łówki. Adres: Skibińska Rozalia _ul.
Gen. Prądzyńskiego 38 m. 16. 757

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
1 PŁCIOWYCH Lekarz Janusz Andrzej 
Lesiński Asystent Kliniki Uniwersy­
teckiej Chorób Skórno -  Wenerycz­
nych przyjmuje 8 — 9  i od 2 — 6 
CHROBREGO 20 OBOK DWÓRCA

K131

NAPRAWA wiecznych piór. Specjal­
ność „Pelikany". Wronecki, Traugutt* 
69 m. 2. Tramwaj 5. 13763

LOKALE
WYKWALIFIKOWANA siła biurowa, 
samodzielne prowadzenie korespon- 1 MIESZKANIA 2 — 3 pokojowe z me- 
dencji, maszyna, stenografia, poszuku olami za zwrotem kosztów poszukuję 
je  posady od zaraz. Zgłoszenia do
,Słowa Polskiego" 

wa".
pod „Siła biuro- rzyńskiego 69 

655

w okolicy Traugutta. Zgł. Sępa -  Sza-
rzimskieeo 69 — 5. *00

-V  LOKAL handlowy dla każdej branży

SKLEP spożywczy w ruchliwym pun- 
1 kcie miasta, dobrze zaprowadzony, z 
powodu wyjazdu do odstąpienia. In­
formacje: Wrocław, W. Witosa 57. 652

SKLEPU małego w centrum pilnie po 
szukuje (kupno wzgl. dzierżawa). O- 
ferty do „Słowa" pod „Decyzja". 694

52-LETNI, samotny, uczciwy, pracowi- wraz z mieszkaniem odstąpię. Wiado- 
ty, trzeźwy, szofer, długoletnia prak- mość biuro „Informator" Rynek 47. 
tyka, poszukuje pracy w dobrych wa- 765
runkach, w dowolnej miejscowości do   ------------- ---------------------------------
auta osobowego. Karol Gąsiorowski, ODSTĄPIĘ pokój umeblowany na Kar 
Legnica, PCK, Lipowa. 718 łowicach. Zgłoszenia pod „Pokój". 712

INTELIGENTNA panna poszukule pra STUDENTKA poszukuje pokoju przy 
cy. Puwalska Helena, Rooseve)ia 18 rodzinie z osobnym wejściem. Pcd 
m . 19 . 742 „Studentka". 7?4

OGŁOSZENIA 
do „Słowa Polskiego" 1 wszystkich 
innych czasopism w Polsce przyj­
muje: Dział Ogłoszeń „Słowa Pol­
skiego" Centrala: Wrocław, uL
Krupnicza 13 (I-sze piętro), teL 
68 od godz. 8 — 15, w soboty od 
8 - 1 3

Oddziały: Legnica: Grodzka S/4. 
teL 19. Jelenia Góra: ul. Kolejo­
wa 18, tel. 22-00. Wałbrzych: uL 
Słowackiego 15, teł. 10-98 Kło­
dzko: Rynek, Bolesława Chrob­

rego 2. Zegań: Rynek 35, Księ­
garnia Wł. Muszyńskiego. Ka­
mienna Góra: Księgarnia koła
„Czytelnik" Świdnica: Księgar­
nia „Czytelnik", Rynek 43 Wo­
łów: Księgarnia koła „Czytel­
nik". Złotoryja: Pow Oddz. Int. 
i Prop. Dzierżoniów: Pow. Oddz. 
Inf. t Prop. 1 Księgarnia „Czy­
telnik". Brzeg: Księgarnia U.
Wais.

Przygody
Piofrosia

Rys. AndryaMl

Bhiring? Owszem, 
B&rdzo proszę.

'J a  na przedzie, 
Już się jedsie.

P łotekt Furda, 
Panie Burda!

P łotek trzeszczy, 
Burda wrzeszczy..
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